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Upraszamy o wczesna przesłania prenu

meraty, by szan. prenumeratorowi i  nla doznali 
przerwy w przesyłce

Gazeta Narodowa, która umieszcza orygi
nalne korespondencje z Warszawy, Krakowa, 
Wiednia, Pragi, Paryża, Rzymu, Turcji i Szwaj
carii, i n lal szczególną uwagę zwracać będzie 
na wszelkie objawy życia narodowego we 
wszystkich częściach naszej Ojczyzny, do czego 
posłuży jej obok powyższych korespondencji, 
f e j l e t o n  wyłącznie pracami oryginalnymi 
zasilany.

W f e j 1 e t  o n i e rozpoczynamy powieść 
znakomitego antora M a r z y c i e l i  i tak przy
chylnie przyjęteg» przez naszych czytelników 
zeszłego roku O.s t a t n i e g o  K a  r m a z y n a, 
pod t . :

„Dzisiejsi bohaterowie".
Nowi prenumeratorowie otrzymają w oso

bnej odbitce początek nad^r ciekawej tej po
wieści.
S zanowni abonenei G g z e t y  N a r o d o w e j  mogę ©-

trzymać za pośrednictwem adminigtraeji, (jal długo 
capa' nier telki irozy),

Dzieła Wincentego JPotrt*
kompletno wydanie w lOoin tomaob w wielkiej okta1 o 
za połowę obl t. j lai u t złr. 30 (eeny sklepowej) 
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Przy zamóz lenin npragza gię o załączenie kwoty 

przekazem lnb zaiądi prze yłki za zaliczkę pooztowę.

f  rennmeratorowie Gazety Narodowy mogą. 
również otrzymać za pośrednictwem nas ad
ministracji sławny romans W i k t  o r & H ug o 
itĘOZNICY w 10 tomach w. cenie dla nich zm- 
żouej z 12 zł. na 5 zł., które można ladcsłać 
razem z prenumeratą na Gazetę Narodową

L W Ó W  <1 28 grudnia

(Hoakiewekie dzienniki szerzę fałżzO o przylotowa- 
jącem się powstania w Kongresówce; — Laoczny 
wyrok na serbskich powztaftców. — Bieięee wia
domości z zagranicy — Bie ąoe sprawy przedlita- 

wskle i kroaekie.)

Moskiewskie dzienniki podają ciągle niepo
kojące wiadomości o przygotownjącem się w 
Królestwie powstaniu chociaż w Królestwie nfk, 
a nikt o powstania, nie myśli. Z początku ru
szaliśmy ramionami, czytają, te doniesienia w 
Moskiewsk. Wiedomoet., w Nowem Wremta itp.; 
ale teraz nderzyła nas systematyczność w roz
siewania tych fałszów. Widocznie czynią to in
spirowane od rządn organa w pewnym wytknię
tym cela. A cel ten. może być dwojaki. Albo 
temi f&łszywemi doniesieniami o gotnjącem się 
powstania zamaskowane ma być nagromadzenie 
wojsk w Królestwie, i konieczność zatrzymania 
ich tamże, albo przygotowuje się jakaś nowa 
represja, którą przed Europą uzasadnić no- 
trzeba.

Belgradzki dziennik ur-ęAowy w jednym 
z aśtatnich numerów ogłosił wyri aa skaza
nych in contumadam dowódzców ostatniego po
wstania serbskiego:

„sąd doraźny dla okręgów Zinoseka i Knia-

źewacza, dla miasta Alektuu&cza, okręgów Bani 
i Morawy i okręgu Kraińskiego wydał dnia 
dzisiejszego następujący wyrok na buntowników, 
którzy uciekli za granicę: Nikoła Pasies, inży
nier z Belgradu, były deputowany, jeden z głó
wnych inicjatorów i agitatorów zdrady stann 
przeciw Jego królewskiej Mości i konstytucji 
królestwa serbskiego jest na śmierć skazany; 
Aleksa Stanojewicz, były deputowany i członek 
rewolucyjnego komitetu wykonawczego w Knia- 
żewaczu, dalej Szika Milenowicz, deputowany z 
Planinicy, jako czynni dowódzey powstańców, 
wybitni inicjatorowie i gwałtowni ągitato »wie 
powstania, skazani są na śmierć intoni Raj- 
sicz, były deputowany z Salas, Kraińskiego o- 
kręgn, wichrzyciel i dowódzca ruchu powstań
czego, wspólnik buntownika, Aleksy Stanoje- 
wicza, skazany jest na śmierć; Michał Weaelino- 
wicz, kupiec z Kniażewaczu, który jako czło
nek rewolucyjnego komitetu wykonawczego, 
wszędzie był czynny, gwałtami 1 groźbami zmu
szał buntowników do zbrojnego ruchn, wprowa
dził ich do Kniażewacza i udzielił im wskazó
wek, jak mają napaść na magazyn prochowy, 
potem zaś jako delegat komitetu wykonawczego 
zaprowadził ich do Zajczaiu, skakany jest na 
śmierć; Mar inko Markowicz, z Werbicy, komen
dant milicji i dowódzoa powstańców pod Wrata- 
nicą, skazany jest na śmierć; Leka Gjurowicz z 
Zaogorac, proboszcz z Gori Belareka, jako do
wódca oddziału, który napadł na Zajczar, ska
zany jest na śmierć; Stanoj Jowanowicz-Jolics, 
przewodniczący rady. gminnej w Bolewaczu, 
Który gwałtami ir groźbami zmosił okoliczne 
gminy do powstania, skazany jęst na śmierć."

Dalej skazani zostali na śmierć: Michał 
Stuparowicz, dymisjonowany nanczyciel, i Petar 
Antics, który był jednym z dowódzców pod Zaj- 
czarem i popsuł telegraf. Resta Łazarewicz i 
syn tegoż Jerzy, kHpcy z Zajczaiu, skazani 
.ostali pi#! szy na 10, drugi na 8 lat więzie
nia w lekkich kajdanach, Stojadin Żiwanowicz- 
Packicz na 15 lat ciężkiego więzienia. Inni 
otrzymali oo 12, 10 a najmniej 5 lat ciężkiego 
więzienia Za wszystkich koszta ponoszą gminy, 
da których przynależą, oprócz Passicz i oba 
Laz&rewiczów, którzy sami mają koszt . zapła
cić. Zaocznie zasądzonych zastępował przed 
sądem adwokat Cocricz.

Bieżąc., „ iadomości z zagranica są dzisiaj 
baruzo szczupłe i dadzą się streścić w kilka 
zdaniach. Najważniejszą może z nich jest mia
nowanie bułgarskiego ministra wojny. Zost-ł 
nim jenerał moskiewski - książę Cantacuzeno, 
szef sztaba żandarmerji. — Pc dniesionem pęd 
Sontay zwycięztwie, Francuzi nie chcą nic sły 
szeć o pośrednictwie Anglii i sami chcą zmnsić 
Chiny do żądanych ustępstw. Markiz Tseng 
pojechał do Londynu i tatn oczekuje nowych 
iństrnkcyj. od swego rządn. — Francuscy socja 
liści zwołają międzynarodowy kongres do Pa 
ryż- i rozesłali zaproszenia do wszystkich kra
jów — z wyjątkiem Niemiec. Obrażeni tern nie
mieccy socjaliści wydali prot sst. matowany z 
Drezna, a podpisany przez Bebla Liebknecnta 
i Yollmara.

Główny organ czeski Poltro' podaje arty 
knł wstępny po~d nap. „Polacy a naród szeski", 
napisany z powoda artykułu Wiener AUg. Ztg 
któryśmy podali najpierw w streszczenia w te
legramie a następnie i cały dotyczący numer 
rozesłaliśmy, na okaz, jak wygląda to pomiędzy 
centralistycznemi jedyne pismo uczciwe. Fokrok 
powiada, że W. A. Ztg. zapewne w najlepszej 
wierze propaguje myśl swoją ; żt stronnictwo 
niemieckie, któreby przystało na zasadę równo
uprawnienia wszystkich Indów Anstrji, zyskało 
by sprzymierzeńców nietylko w Polakach, ale i 
we wszystkich Indach austrjackich; a  jak jpn- 
ścić się można na Słowian, dowodzi fakt, że 
wiernie dochowają sojnszn konserwatystom nie

mieckim, którzy zajęli stanowisko równoupra
wnienia narodowego.

Wszelako V. A  Ztg, nie może powiedzieć: 
gdzie jest i z jakich czynników się składa to 
nowe stronnictwo niemieckie, gdy owszem wszyst
kie zapędy w tym względzie okazały się płon- 
nemi?

„Z tym faktem mosi się liczyć polityka. 
Swego obecnego, zabezpieczonego, wpływowe
go stanowiska, na którem tyle pomyślnego 
zdziałali dla siebie, rządn i państwa, Polaey 
zaprawdę nie zamienią na niepewne stanowisko 
w obozie lewicy. Wśzn’~ wiedzą dobrze, iż gdy
by lewicy dopomogli dśi większości, wnetby i 
przyjaźń jej się skończy a, i lewica zwróciłaby 
się przeciw nim t&ks&LiO jak. przeciw rencie 
ludów aastrjackich.

„Przyjaźń narodu caMkiego a polskiego, o- 
parta na podwalinach pokrewieństwa, tudzież 
tożsamości interesów, jest dziś faktem, W któ
rym ani podstęp aai przemoc żadnej zmiany 
sprawić nie zdoła. W tem t-iż upatrujery naj
pewniejszą rękojmię trwałości obecnych stosun
ków."

Do artykułu Pokrokt winniśmy dodać, 
że ta  sprawa jnż nieraz była na porządku dzien
nym, i żeśmy zawsze to tamo pisali, co dzisiaj 
Pokrok pisze, i że to nasze przekonanie się nie 
zmieni.

Prezyaent Smolka .jnż Ostano Wił i do k&n- 
celarji Izby posłów przesłał porządek dzienny 
pierwszego feriach posied-^nia Izby d. 22. 
stycznia. Umieszczone », na nin następujące 
przedmioty: F srwsze czyLwis r/niosków p. 
Steidla o paleniu zwłoką i p. Richtera o egze
kucji rachomości; spfawosdauifl komisji z przed
łożenia rządowego i wnioskr f . Rosera o od
szkodowania osób niesłusznie zasądzonych; spra
wozdanie komisji dla wniosku df. R^msij* o 
rozporządzenia językowym dla Czech i dla wnio
sku hr. Wurmbranda o uznaniu języka nie
mieckiego za państwowy; wreszcie sprawozda
nia petycyjne. Tak więc dr. Smolka dotrzymał 
danej eentralistom obietnicy (na ostatniem przed 
świętami posiedzenia) co db {akcyjnych wnio
sków Herbsta i Wurmbranda, — i dotrzymał 
w daleko większej mierze, niż sądzili centrali- 
ści. Było bowiem zdawna ułożone, że prżede- 
wszystkiem traktowaną być ma rządowa no- 
wella do usta 7  o naL -ytościach, na której 
rychłem zaH ti sniu rządowi wielce zależy, 
która jednał na każdy sp -sób obszerne rozpra
wy wywc ‘J. musi Rnzydent Izby mógł tedy 

dotrzyma) słpwa liter.-jaie, i aelawić owe dwa 
wnioski {akcyjne — ale gdyoy postawił był i 
ową nowellę, naturalnie na -czele porządku 
dziennego, toby faktycznie rozprawa nad niemi 
była do bardzo dalekiego czasu odroczoną. Tego 
jednak wybiega prezydent nie użył, a nadto 
tak wcześnie ak nigdy dotądf podał wiadomość 
o treści porządku dziennego z 22. stycznia.

Tak więc zamknięto eentralistom i szrajb- 
judom gębę faktem, i jnż nie będą mogły podju
dzać podejrzywaniem rzetelności prezydenta Iz
by i prawicy; a jest to dla tej kliki, żyjącej po- 
twarzami i kłamstwami, formalna klęska. Z na
tury rzeczy wypływa, że chociaż ten krok wy
płynął z inicjatywy dr. Smolki, jednakowoż zro
bił go on w poroknmi liu z rządem, który jnż w 
niedawnej sprawie ważnej uciął połę, aby cen- 
tralistom odjąć preteksż do gwałtowania. Mia
nowicie faktem lź dziBiaj skonstatowanym jest, 
że jeśli w użupełniającym wyborze z moraw
skiej knrji dworskiej Wj szu dwaj centraliści za
miast kandydatów prawicy i rządn, stało się 
to za wpływem właśnie hr. Taaffego; on bo
wiem namówił konserwatystów morawskich, że 
nie w całym poprzednim komplecie stanęli do 
nrny wyborczej. Gdyby poprzednio wybrani kon
serwatyści nie byli złożyli mandatów, a przy 
następnym wyborze gdyby znown konserwaty 
ści wybrani zostali, to wobec zagmatwania - 
liście wyborczej, mogli centraliści — w razie

zatwierdzenia wyboru przez Izbę posłów — a- 
knać sobie słaszny bodaj pozornie powód do u- 
stąpienia z Rady państwa, i do posądzania rzą
du i prawicy o naruszenie rdzennych zasad kon 
stytneji.

Faktem jest, że odpadnięcie dwóch gło
sów ministerj&lnych a przybycie dwóch centra- 
listom, jest rzeczą dość drażliwą wobec tak 
słabej liczebnie większości; i faktem jest, że 
strącenie nowelli rządowej o należytościach z 
pierwszego szeregu spraw a postawienie nato
miast dwóch fakcyjnycb wniosków lewicy, nie 
mogło być do smaku rządowi Jeżeli zatem co do 
pierwszego faktn rząd sam był sprawęą, a co do 
drogiego uczestnikiem: to rzecz widoczna, iż 
rząd spodziewa się kompensaty politycznej da
leko donioślejszej od owych dwóch strat. Otóż agi
tacjami centralizm fakcyjny żyje obecnie, a 
zwłaszcza niemi podtrzymuje jako tako jedność 
w swoim obozie — straciwszy wszelki ore- 
tekst do agitocrj, j  traci resztę źródeł snego 
żywota skntec m°go, i rozsypie się.

Dzisiaj pierwsze po świętach posiedzenie 
sejmu kroackiego. Odbędzie się ono pod fatal- 
nem wrażeniem faktn, że prezydent i pierwszy 
wiceprezydent sejmowy złożyli swój urząd i 
pozostał tylko dragi wiceprezydent p. Szr ,m, 
ale i to zapewne tylko z powoda, aby można 
odbyć posiedzenie. Jest io nic podziania; po
wody ̂ jej narazie nam nieznane. Do jłó? iych 
może należy fakt odłożenia rozprairr ai*pro- 
wizorjnm budżetowe* przez komisję budżetową, 
która poprzór1 chce się wzmocnić "eprezenitam- 
tami Pogranicza.

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Wi«a«A d. 26. grudnia.

(§) Fan minister handłn la ł Galicji m 
gwiazdkę nową organizację jej kolei jaństw a 
wych. Rj *z nie przyszła oiespodiianie. P r d. 
kilkoma bowiem tygodni) ii sygnalizowałem 
wam dotyjząoe zamiary rządn. doniosłem był 
wówczas, że dyrekcja ruchu ki.ei Albrechta ist
niejąca we Lwowie, będzie zniesioną a natomiast 
będą dla kolei. Albrechta. Dniestrzańskiej i Tar- 
nowsko-Lelnchowskiej jako też i  dła połąeuonej 
z niemi Szlązko-Morawskmi kolei granicznej E 
rządzone dwa „Oberbetriebc amty", podczas kie
dy zarząd główny pozostanie we Wiedniu i  po
mierzonym r będzie ^ a m ite to ^ a m i niateq»faewi«, 
którego t - *  rod—ćząoym mi być p. Pichler. 
Doniesienie moje sprawdziło się. Tylko niektó 
re szczer' t  s  odmienne, mianowicie, że nie 
dwa „oberbetriebsamty", tylko jeden ta«j „amt" 
w zamian za dyrekcję rncbn kolei AlbrechU 
dotychczas we Lwowie istniejącą, zostanie w 
Galicji (w Tarnowie) nrządzonym, i że nie p. 
Pichler, lecz p. Passwald będzie komitetowi mi- 
nisterjalnema przewodniczył. Zamiana dyrekcji 
rncbn na „oberbetriebsamt" jest zamianą sie
kierki na kijek, a czy p Pichler lab p. Pass
wald obejmuje prezesostwo komitetu, to zaiste 
mówiąe żargonem wiedeńskim „wnrst." Fak
tem jest natomiast, że w komitec'* ministerjal- 
nym, mającym główny zarząd galicyjskich kolei 
państwowych, nie zasiada ani jeden Polak, co 
z pewnością pomimo wszelkich inspirowanych 
nspakt-j iń należy nważać za przedsmak tych 
wielkict koncesyj, jakie rząd zamierza Galicji 
w sprawie kolejowej rcz/nić. Prowizoryczność 
organizacji nie dnżo zmienia jmntną perspek- 
tjw ę, jaka nam się v  tej sprawie otwiera.

Ni* łudźmy sij* bowiem. Sprawa decmtra- 
lizacji )^ńlei grlicyjskich »toi jak nąjgOizejT Te
raz aopiaro poi lzuje się, le Kcło polskie wła 
ściwie żadnych nic otrzymało od rząan konkre
tnych przyrzeczeń Iząd zbył deputację kole
jową Koła s "aemi ogólnikami. Cóż bowiem 
z_i-ezy zapernienie p. ministra handlu, że „rząd

stoi przy deklaracji danej Kołu w maju", skoro 
ten sam rząd przez nsta hr. Taaffego najwyra
źniej oświadczył, że główny zarząd galicyjskich 
kolei państwowych pozostanie we Wiednia, do
dając zarazem, że posłowie polscy wcale źle 
zrozumieli deklarację rządu? Tak tłumaczył 
sam hr. Taaffe ową „deklarację*. Z tego wynika, 
że ta deklaracja nie zawiera w sobie takich 
ustępstw, które by mogły zadowolnić życzenia 
Galicji, zwł1 szcza ż« o języku polskim jako 
urzędowym nie ma i mowy. Ale Koło polskie 
zadowolniło się odpowiedzią rządu, i — cała 
gpsMra dostała — s c h i e b e r a  do czasu wy- 
Mhwmnia galicyjskiej kolei Tran&t&rsalnej, 
gdyż wówcza*. "Wyrzekł rząd wprowadzić w 
życie ostateczny ranizację galicyjskich kolei 
państwowych. Koło polskie zakończyło więc 
swoją czynność, będzie więc czekało spokojnie 
na zrealizowanie przyrzeczeń rządn, które zaw
sze jeazeze stanowią wielką zagadkę — i osta
tecznie znajdzie się wobec czynu spełnionego, 
t. j. przeprowadzenia ostatecznej organizacji, 
która może tak samo pomyślnie wypaść dla 
kraju, jak prowizoryczna, o której jest powy
żej mowa. Na naprawienie błędów będzie je
dnak wówczas za późno. Rząd, jeśliby uczynił 
jakie ustępstwa w sprawie kolejowej, to z pe
wnością nie inaczej, jak tylko pod stanowczą 
presją, a co po uchwalenia znanego wnioskn p. 
Grocholskiego w Kole polakiem i mowy być 
nie noże. Boję się bardzo, że jeśli przegramy 
sprawą a kretesem, pozostanie nam chyba po
cieszenia, ż „wyższe sfery były decentralizacji 
przeciwne.*
’ jraniem tntejszych polskich Stowarzyszeń 
„Ogniska", „Przytuliska" i „Zgody" odbyła się 
y- -iłach „Hotel Victor'a“ na Wiedeniu wigilia 
polska, która zgromadziła około 150 rodaków, 
należących do wszystkich warstw społecznych. 
Piękna i podniosła była to uroczystość narodo
wa Łamano się wed^ polskiego obyczajn opłat
kiem, była też na stole 1 „kutia*, a co najbar
dziej pocieszający przedstawiało widok, że przed
stawiciele wszyBtkich klas społecznych tworzyli 
jeden braterski zastęp, ożywiony myślą narodo
wą. Ale prawda, brakowało jednej warstwy spo
łecznej tak zwanych „oberpolaków*, czyli „a- 
rystoarątów drążkowych". Podnoszę przymio
tnik „drążkowych*, ponieważ prawdziwa ary
stokracja reprezentowana była na polskiej wi
gilii p: z Jego Ekscelencję wiceprezydenta Iz
by nanów, ks. Konstantego Czartoryskiego, hr. 
Mii :zyńskiego i innych. Przy kolacji wnoszono 
dnia ńęknyeu toastów, z których na szczegól
niejszą rzitiiankę zasługują przemówienia pp. 
Czyże wicia, dr. Dnnieckiego, Gostkowskiego, 
KórytyńskJ *i pani Wartalskiej." AriykUiSr* 
Gazety Narodowej, poświęcony naszej wigilii, 
został odczytany i hncznemi oklaskami przyję
ty, dając następnie powód do wniesienia toastn 
nu prmyślność polskiej prasy. Bez wszelkiej 
przesady, była to wspaniała uroczystość narodo
wa, kuepiąca serce i umysł. Zaznaczyć jeszcze 
mnszę, że mowa p. Korytyńskiego wywarła sil
ne wrażenie, szczególnie na przedstawicielach 
polskiego lttdn pracującego. Mówca stanął na 
stanowiska postępowem, i dowodził, że urzeczy
wistnienia idei polskiej można się tylko przy 
rozwoju wolnościowym spodziewać. W ogóle wy
powiedział p. Korytyński dużo pięknych i pod
niosłych myśli. Zdaje mi się, że działać będę w 
myśł wszystkich uczestników polskiej wigilii we 
Wiednia, jeźli na tem miejsca w ich imieniu 
złoże najszczersze podziękowanie komitetowi pań 
polśJch i gospodarzom za ich trądy i nsiłowa- 
nia, podjęte około tej pięknej nroczystości na
rodowej., Życzyć by należało, żeby podobne ze
brania naszej Polonii częściej się powtarzały 
Łączą one bowiem w sobie piękne z pożyte- 
cznem, po* trzymając na obczyźnie poczncie na
rodowe. Jak  zbawiennie dotychczasowe usiłowa
nia, podjęte w tym Kierunku przez tutejsze pol
skie stowarzyszenia, działają, niechaj za dowód 
posłuży fakt, że dziś garną się do życia naro
dowego we Wiednin nawet i tacy Polacy, któ
ra; przebywając tu od lat dziesiątek ciągle w

P ow ieść w spó łczesna
przez

Autora „Marzycieli."
(Ciąg dalazy.)

— Jeźli tak, to będę zmuszony odstąpić od 
dzierżawy.

— Rób pan sobie, co ci się podoba, tylko 
•swaź, że na przypadek złamania kontraktu nie 
zwrócę panu kaucji.

To powiedzie ./szy, gościowi plecy pokazał 
i do okna postąpił. Dzierżawca, stojąc na da- 
wnem miejscu, przypatrywał nu się jeszcze 
chwilę w milczeniu, potem cicho w ytchnął i 
wyszedł.

' W *ze _ Jkojd spotkał ti *ech panów, d1 *óch 
chudych, jednego zaś bardzo tłustego Którym 
Tomasz pomagał płaszcze zdejmować Podczas 
gdy on na dryndzie roztrzęsionej przez bramę 
wyjeżdżał, oni już się z brabią witali.

— Ach! kochany pan W olewittl P a  Ra
kowski i Sowiński! — wołał hrabia uranów* 
ny, spiesząc na spotkanie nowoprzybyłych.

Najpierw nściskał i ucałował w rnmiaue 
policzki tłustego pana Wolewicza, potem przy
witał się taksamo Serdecznie z obydwoma jego 
towarzyszami.

— ja k  to pięknie, żeście mnie, kochani są- 
siedzi, odwidzili mimo tep piaty. ?og* wędzimy 
sobie trochę i zrobiuty kilka roberków. Serde
cznie jf.stem wam wdzięczny!

iiźdy z gości odpowiedział coś półgłosem, 
jakoś rozmowy nie nawiązywał. Pra

wdopodobnie każdy pierwr*eństwo zostawiał 
Wolewiczowi, który stał ni. przedzie, lecz jak 
dotąd, ciągle jeszcze sapał i pot z czoła ocie
rał. Dopiero gdy się całkiem uspokoił, w te 
słowa przemówił:

— Jakkolwiek wielka dla nas przyjemność 
mocinm panife, i zaszczyt niemały, ilekroć oko
liczności nam pozwalają odwiedzić sławne Za- 
wadowce, mimo to nie byłoby nas może to szczę
ście dziś spotkało mocinm panie, gdyby nie stra
szne rzeczy, które dziać się zaczy ij?

— A to co mowa? — hrabia papytaf.
— Panie hi abio, źle, t  _r<—:o źle mocinm

p iel — zaw uan Wolewicz. — Dokoła
nas komnniści, socjaliści, nihiliści mocinm pa
nie, my stoimy na w r’kanie 1

— Nieuetj, .tan jest moste^aziejn! -  po
twierdził drugi szlachcic.

— I  jeżeli hydrze łba się nie urwie, ku n  
geeagt, zginiemy' -  ^rzeci zakonkluaował.

— j..aczcie, kvCham sąsiulzi, usiąść— hrabia 
prosiły ia kanapę wskazując — pomó ruir spo
kojnie, bo jak dotąd, lir je&jze nie wiem... Oóż 
się więc stało i gdzie?

— U mnie, pacie nrabio, n nich mudum 
panie, u wszystkich ? —■ tawołał pan Wolewicz.

— Ale co takiego, co?
— Straszne rzeczy, panie hrabio, 'okrpppe 

mocinm panie! Dwa dni tema, jeden z noich ła
dzi coś przeskrobał w gorzelni. Ehe nom chciał 
go mocinmpanie tżochę potnrb iwać, chłop się 
nie lał i chwyciwszy oburącz drąg Iwiazn, z 
czął mu grozić. Dają mi znać j  tei mocinm- 
panie, ja każę go wołać.— Jak ty śmiałeś, psi 
gypu — woła — stawiać się ekonomowi. „Bo 
*nie chciał bić, a  terąz bić niewolno!" — od
powiada i zaraz dojaje; „My chłopi mamy jnż 
mopiąmpanie rozum i wiemy, co możeną!* Sły
szy pan hrabia, om mają rozum i Wiedzą ćo 
u  nera. Pomyślałem sobie, źle mocinmpanie, i ka-

z, łęm go pnścić, bo nużby jeszcze w noev spro- 
mi na dom jakich nihilistów. Tyle u 

mnie panie hrabio. U Błażeja było jeszcze 
gerzej.

U mnie mosterdzieju, -  przemówił pan 
Błażej Rakowski -^chłopi c kredensowy miał 
brosznry sotejalistyc e, które w karczmie z in
nymi czytywał.

— Doprawdy? Tc fakt wielkiej doniosło
ści 1 — hrabia zauważył;

— Mój zaś furman wprost ni powiedl i: , 
że propinacja kurt gettu/i to rzecz niesprawie
dliwa, i że wszyscy Lndiia równy majątek mieć 
powinni — cakończył pan Tędrzej Sowiński

— Słysz- nau hrabia? — pan Wolewicz 
4&own przemowu. — Nie byłaż łnszna noja n-

ge mocium panią, że stoimy na wnikanie? 
Dokoła nas wrogi, mienie i życie szlachcica aa 
włosku, mocinm panie! A wśród takich okol. - 
czności władza nic nie robi, i mówi, że 1 j 
spokojny! Skoro tak  źle, powiedzieliśmy sobie, 
trzeba cc konieczrfe radzić, mocinm pauie. 
W tyn cela zjechali się wczoraj u mnie sąsie
dni, i po dłuższej naradzie na tem stanęło, że 
powinniśmy w iepntacji pojechać do prezYaen- 
ta, aby jego nwagę moei"m panie, zwrócić na 
grożące niebezpieczeństwo i Żądać opieki. Wy
brano nas trzech dP depntacji, i kazanc nam, 
mocinm paniey jechać z prośbą no pana hrabie
go. by nam raczył przewodniczyć.

— Bardzo jestem szanownym panom wdzię
czny a. zaufanie — hrabia odpowiedział,— ile 
zdaje mi się, ie  byłoby stosowniej1, gdybyście 
o to 8ai_o poprosili marszałka powiatowej 
Wszak, jak poeta m( zi jemrr g wieka i urzędu 
t •• czyt ten się należy.

— Gzem atoli mociuu panie marszałek w 
porównania z panem hrabią% Czyż to my nie 
wiemy, kto go na to stanowisko wyforytował? 
Wszak nikt inny, mocinm panie, jeno pan hra 
Ma, b«ć ram nie chciał nam m ̂ rszałknweć.

— Nie uiiałeL. r;ted> czasn.
— M&rs» lek, ■ c iterdziejn, człel słabowi

ty, y Iziet słotny nj tylko nie wyjeźdŻŁ, Ja- 
wet .  [om* nie wyćr idzi, wtrącił pan Błażej:

— To skończona rnra do barszczn, kurz 
grsagt - 4- zakończył pan Jędrzej.

— j?koro koniecznie panowie tego żądacie 
odemnie, przyjmuję — rzekł nareszcie hiabia — 
przyjmuję zaś, nie dla dogodzenia jakiejś tam 
próżności osobistej, od-atórej, jak wiecie, jestem 
daleki, lecz w przekonania, że w chwili obecnej 
uczynić to jest moim obowiązkiem. Prezydent 
w rzeczy imej pi mac tema ’ s traktuje. Ti c 
dłnżej by nie: może. Jeżeli kto, to ja panowie 
powiew ma verba oer.

- Nie wątpimy! — sziaehcice chórem 
wołali.

— Ponieważ sprawa, jak widzę, jest ważna, 
przeto pojedziemy we wtorek na dragi tydzień. 
Prędzej żadną miarą nie mogę, bo jak panom 
wiadomo, pojntrze ślub mojej córki, poczem mu- 
s A  jeszcze dąć iprłe ppiownnkę

G dyba. ‘u m sta ęfc i „atucie jpodzlęko- 
wawszy, chcieli udjechać, ale hrabia ich nie pu
ścił i przemocą prawie na obiad zatrzymał, aby 
potem z „drog.ur sąsiadami zagrać wiścika. 
Tomasz przyniósł śniadanie, złożone z wódki, 
chleba i wędliny, podcźis gdy goście jedli, 
gospodarz udał się na cb~rilę do pokęjn >cy.

— Moja Wandziu — zapytał — jaki dziś 
objad? •'

Żoiim wymieniła pojedyńwe p&„.awy.
— Za y de, za wiele, dusikol Mam trzech 

szlagonów, k ^ ry c l polityk* me po, 7j \a  tak 
suto podejB* Wać Pasztet indyk i kimpoty 
Każ dziś scuować, . in zaś daj ty&o białe' mię
so i kluępczki. Ta wystarczy.

Żona ^iruszyłą ram*onami — mąz wrócił 
do swego pokoju.

Gdy u północy goście da domu wracali, 
pan Błażej sieuzący obok pan*. w o1ewicza, pierw
szy praemówił.

— Jnż to co prawda, to prawda, ten hra
bia mosterdzieju to wzór prawdziwego Polaka 
i obywatela. To prawdziwy sarm ata! Gościnny, 
grzeczny, ofiarny, a przytem skromny. To dragi 
Cyncynat mosterdzieju! Mimo że pan całą gębą, 
dli < >bra dzieci żyje jak dzierżawca. Ktoby się 
spodziewał że a niego na obiad tylko biała 
sztuka mięsa i klnski, a przy herbacie ziemnia
ki w łapach. Wiesz co, sąsiedzie, gdyby nas 
niosferdzieja więcej takich było, nie zjedliby 
nas ani żydzi, ani Niemcy.

— Prawdu, prawda mocinmpanie, chociaż 
co’ do oszczędności hrabieg* przyznam się szcze
rzo, że nierównie większą było by mi sprawiło 
przyjemność, gdyby był o niej zapomniał. Dał 
białe m i 4) z ogórkiem i klaski z serem, a nie 
dał wiat tylko wodę. Oj! mociumpaaie, toż 
to mnie 1 .nie w żołądka.

— przejdzie, mosterdzieju, przejdzie, niech 
tylkt t,8iad, ao domu przyjechawszy, palnie 
spor, kielich gorzały. ^

— Dob moc sąsiedzi! Do widzenia w przy
szły czwarte! kurz gezagt 1 — dał się na prze- 
dzie-słyśze*1 głos ] ma Jędrzeja, którego konie 
zf^raymały się u drogi rozstajnej.
. - Drbranoc, do widzenia!

Jeden wózek potoczył się w prawo- drag* 
w lewo.

W-óćmy jeszcze do Zawadowiec.
Hiabiu, po odjeżdzie gości, chociaż godzina 

była spóźniona, nie położył się spać, tylko po
słał jeszcze po miejscowego arendarza, Szmula.

Dość długo trwało, nim się pojawił żyd 
zaspany i trochę wystraszony.

' — Przepraszam cię Szmulciu — z uśmie
chem przemówił — żem cię kazał z betów wy
ciągnąć, aię mam pilny interes. Do niedzieli 
na jp ó /ie ; mu “fez mf się *Ystarać dwa tysiące 
guldenów

% d chwycił się za głowę.
— Dwa tysiące* jaśnie panie, zkąd ja we- 

uni^ tyle pieniędzy ?! Z wódki biedny propina-



i  emieckich stowarzyszeniach prawie ojczystego 
języka byli już zapomnieli. Obcowanie towarzy
skie jest więc poniekąd szkołą dla języka pol
skiego, którego uc: , się nawet i Niemki, wpro
wadzane przez mężów Polaków do towarzystwa 
polskiego. Wszystko to jest wynikiem budzące
go się tutaj życia narodowego pomiędzy Pola
kami, w jzem znowu niezawodna jest zasługa 
tutejszych polskich stowarzyszeń, idących ze so 
i ą ręka w rękę, pomimo, że z pewnej strony 
ciągle usiłują pokątnemi intrygami, a nawet po- 
wtarzami mącić harmonię i zgodę pomiędzy Po
lakami, mieszkającymi we Wiedniu.

Sprawa językowa
w kościele katolickim na Litwie i Białej Rusi.

Wiadomo dobrze, że rząd moskiewski wszel 
kiemi starał się sposobami, nie tylko u Eur i 
rzymskiej, ale i samowolnie, aby od wieków u- 
ży wany na Litwie i  Białej Rusi język polski w 
dodatkowem nabożeństwie w kościołach _ kato 
lickich wyrugowany został zupełnie, usiłował 
zaś w miejsce jego wpro idzić do świątyń ka
tolickich język moskiewski, niezrozumiały za
równo dla Polaków, jak i Białorusinów, a tern 
bardziej jeszcze dla Litwinów.

Dążność rządu moskiewskiego w tym kie
runku sprzeciwiała się zresztą jego własnym 
rozporządzeniom, jak to dowodnie wykazuje 
Kroj petersburgski, którego głos w tej sprawie 
umieszczamy poniżej w streszczeniu. Pismo to 
usiłuje także rozwiązać palącą tę kwestję w ten 
sposób, że radzi w miejsce moskiewskiego po
sługiwać się wszędzie językiem miejscowej lud
ności. Takie załatwienie sprawy byłoby bez- 
wątpienia sprawiedliwem, czy jednak byłoby 
zarazem i p o l i t y c z n e m ,  dla ludności ko
rzystnym ?

Wstrzymujemy się na razie od stanowczego 
roztrzygnięcia tego pytania, wymagającego szcze
rej rozwagi. Zdaje nam się przecież, że zacho
dzi uzasadniona obawa, ażali rządowi moskiew
skiemu nie powiodłoby się z tern większą ła 
twością wprowadzić moskiewszczyznę do ko
ścioła gdyby miał do czynienia już nie z je
dnym, od dawna używanym i silnie w kościele 
utwierdzonym językiem polskim, ale z kilko
ma, mniej wykształconemi a tern samem i słab
szy odpór naciskowi stawić mogącemi narze
czami.

Artykuł Kraju, o którym mówimy, b*zmi 
w streszczeniu, jak następuje :

Polski język w dodatkowem nabożeńi wie 
kościoła łacińskiego na Rusi litewskiej, jak i 
w Koronie, od wieków był używany przez Po
laków, a od początku XVII. stulecia, mianowi
cie po jednym z synodów piotrkowskich, stał 
się kanonicznym i zamieszczonym w tak  zwa
nym „obrządku piotrkowskim" z r. 1631, obo
wiązując całe duchowieństwo: następnie za pa
nowania rosyjskiego nigdy nie usuwany i osta
tecznie przez cara Aleksrndra U  ipso facto 
przyznany w chwili, gdy „w drodze i«»kif1 ze
zwolił bez usuwania języka polskiego, na uży
wanie w kościołach i miejscowych narzeczy 
gminu. W ogłoszonym publicznie reskrypcie z 
d. 25. grudnia 1869 r. najwyraźniej powiedzis 
no, że „chcąc, aby wszyscy ci, którzy za język 
rodowity uważaję ruski, jakiego bądi narzecza, 
nie byli pozbawieni możnośei korzy* i *»a- 
z.łgo ~  sprcwaeh religii, odtąd zezwala się na 
takie używanie rodowitego języka w kościołach 
wszystkich wyznań." Minister spraw wewnętrz
nych, odnośnie do kościoła katolickiego, komu
nikując powyższy ukaz rzymsko-katolickiemu 
kolegium w Petersburgu przy odezwie z d. 31. 
stycznia 1870 r. niemniej wyraźnie tłumaczy 
myśl reskryptu i zastrzega, że „ponieważ w ko
ściele katolickim w Rosji, w dodatkowem na
bożeństwie używane są języki nietylko łaciński, 
lecz francuski, niemiecki, polski i inne, a car
skie zezwolenie względem ruskich narzeczy mia
ło na celu wyłącznie chęć wyświadczenia do
brodziejstwa dla miejscowej ludności, przeto na
leży je z&stosowywać tam jedynie, gdzie ono 
odpowie tej potrzebie, tj. na żądanie samych 
parafian."

Stosownie do takiej instrukcji, zarządzają
cy wtedy archidyecezją mohylowską śp. biskup 
Staniewski, w lutym 1871 r. wystosował ode
zwę do dziekanów wraz z listem pasterskim do 
owczarni, doskonale świadczącym, jak ducho
wieństwo, u źródła władzy stojące, rozumiało 
nowe prawo i sumiennie je wykonywała Pomi
jając historję tej sprawy na właściwej Białej 
Rusi, tj. w mohylowskiej i witebskiej gnber 
niach, gdzie dzięki rzetelnemu wykonaniu woli 
prawodawczej, stosunki kościelne zgoła nie do
znały najmniejszych wstrząśnień, należy zazna
czyć, iż w dyecezji wileńskiej sprawa wzięłs o- 
brót nienormalny. Tam właśnie znalazł się li
czny poczet duchownych katolickich, którzy 
poszli dalej aniżeli wymagało od nich prawo. 
Charakterystyczne jest, że wielu z nich, nie 
wyłączając najgłośniejszego, byli do zmiany 
stosunków najzagorzalszymi stronnikami wręcz 
przeciwnego kierunku, lecz gdy wiatr powiał w 
inną stronę, ciż sami prześcignąć go chcieli.

Naszem zdaniem, jedynie praktyczne wyj
ście z chaosu zależy całkiem od postawienia 
kwestji bezwzględnie szczerze, w myśl prawą

dawcy, to jest w przyznaniu zgodnie z władz.* 
apostolską, paralelnie z językiem narodowym 
dla Polaków, narzeczy prawdziwie przez gmin 
Zachodniego kraju używanych, więc b i a ł o r u 
s k i e g o  i m a ł o r u s k i e g o ,  bo przecie we 
wzmiankowanym ukazie najjaśniej powiedziano 
o przyznaniu w kościołach obcych wyznań ję
zyka ruskiego jakichkolwiekbądź narzeczy, a 
ponieważ lud tutejszy ma gwary właściwe, 
więc takowe jako najzrozumialsze, bez supre
macji innych, niemających tu  zgoła pi zedsta- 
wicieli w katolicyzmie *), muszą utrwalić swe 
prawa w dziedzinie wyznaniowej

słusznie Kostomarow i inni sławiści i Ukra
ińcy gotowi urównoprawnić wszystkie ruskie 
narzecza. I  nasza białoruska, czyli jak chcą in
ni, krywiczańsko • dregowiczańsko - drewlańska 
mown ludu, może konkurować o lepsze. Ma ona 
swe pieśni i dumy, gawędy symboliczne, ma i 
pisarzy takich, jak np. Wincenty Marcinkie
wicz z Lucyny w Mińskiem, interesujący autor 
Hapona, Dud ara, Wieczernic, tłómacz „Pana 
Tadeusza". Piszący też posiada w tece w tłó- 
maczeniu biaroruskiem dzieła ekonomiczne Su- 
pińskiego, zwłaszcza jego siedm wieczorów dla 
ludu przeznaczonych. Wszystko to świadczy, że 
białoruska mowa, jakkolwiek nie wiele jeszcze u- 
prawiana w nauce i poezji, nadaje się jednak 
dobrze nietylko do wyrażania najsubtelniejszych 
pojęć etyczno-estetycznych, lecz i do traktowa
nia popularnie kwestji naukowo społecznych; 
tern hardziej więc mogłaby służyć do opowiada
nia słowa bożego naszemu ludowi na wsi, co 
zresztą często się praktykowało i iraktykuje 
przez gorliwszych księży z własnej inwencji, 
którzy zapewne wiedząc o zdaniu w tym wzglę
dzie soboru Trydenckiego (Sess. 24 c. 7) nie
tylko na spowiedzi, ale i z kazalnicy mową lu
dową nauczali i nauczają. Jeśliby zaś gwary 
gminne zostały wprowadzone do kościołów wiej
skich nrzędownie, obok mowy Polakom nale
żnej, tam, gdzie w parafii są Białorusini, (co z 
łatwością można sprawdzić przez zapytanie 
każdego), tak jak języki żmudzki, litewski i ło
tewski na Żmudzi, w rdzennej Litwie i w In
flantach, zrobiłoby to najlepsze" wrażenie u 
wszystkich na Rusi litewskiej, albowiem w tem 
panuje jedność pojęć, skoro chodzi o możebny 
rozwój w ludzie prawd chrześciańskich, k tó
rych siew najwłaśeiwiej daje się rozszerzać za 
pomocą mowy macierzystej. Ta sama zasada 
stosuje się całkiem i do dzielnic, gdzie lud u- 
żywa języka małoruskiego.

Niepodobna zaprzeczyć prawa bytu w ko
ściele tym narzeczom, kiedy od wieków dziad} 
kruchty, wędrowni żebracy i lirnicy śpiewają 
niemi pieśni nabożne, a dawne kantyczki mie
szczą w sobie hymny przedrukowywane z bo- 
hosławników bazyliańskich, ial ip -ła ny do 
N. P. Marji Podkamieńskiej. Białołuskie narze
cze miłe było zawsze uchu i sercu wszystkich 
warstw tutejszego społeczeństwa, tak dalece, że 
nawet niezmiernie zaraziło mowę tutejszych Po
laków. Dodajmy, iż szanując patrjarchalna me
wę ludu naszego, zawsze jej a nie innej użj wa- 
my w stosnnku z ludem. Duchowieństwo prawo
sławne u nas na spowiedzi i w stosunkach z lu
dem używa prawie wyłącznie mowy białoru
skiej. Nawet rząd w gub. mińskiej 1863 r. w 
zblizonem narzeczu do ludowego czynił odezwy 
do włościan w celu dokładnego wpływu na u- 
mysły.

Z drugiej strony, uddawna w koście! ki. 
tolickim zachodniego Kraju księgi i kancelarje 
prowadzą się, rety- przysiąg dopełniają sięf 
wszelkie rozporządzenia władzy i ukazy ogłasza
ją  się w języ u urzędowy.

Widocznie tedy inne jakieś czynniki domie 
szali do swej działalności owi duchowni, skoro 
one sprawiły zamięśzanie. a jednak całą tę  sprawę 
pełną nieporozumień i błędów; niezmiernie ła 
two wprowadzić na tory prosto wiodąco do ce
lów praktycznych, jakeśmy dowodnie, zdaje się, 
wykazali wyżej, zwłaszcza dziś, dedy posiada
my znowu w kościele prawowitą hierarchię 
Wyznanie, że się jest Wielko Mało-Biało-Rusem, 
Źmudzinem, Litwinem lub Polakiem i t. p.. nie 
może być poczytanem za przestępstwo przeciw
ko jedności państwowej.

Al. Jehki

Sprawy krajowego przemysłu 
domowego

Lwowski korespondent Czasu o nosi: 
„Dzięki osobistym zabiegom pusia i człon

ka kuratorji dla spraw przemysłu domowego, 
p. Lndwika Wierzbickiego, objawiono w min?- 
sterstwie oświaty gotowość do przyznania Ga
licji więcej stypendjów na kursach fachowych w 
różnych gałęziach przemysłu. Mianowicie irzy- 
rzeczono jedno stypendjum dla uczennicy, pra
gnącej wyuczyć się wyrobu koronek w central
nym zakładzie wiedeńskim. Rząd przyznaje dla 
uczennicy takiej stypendji i na pół roku, wy
płaca miesięcznie po 20 d r .  i tyleż na koszta 
podróży. W zakładzie jest pokój, w którym u- 
czennice mogą mieszkać, płacąc za to po 2 złr.

miesięcznie. Dalej przyrzekło ministerstwo dwa 
miejsca, dla uczniów z zawodu garncarskiego, ? 
mianowicie jedno w szkole garncarskiej w Znaim 
na Morawie, a drugie w szkole garncarskiej w 
Cieplicach czeskich. Uczniom z za wodu tkackie
go przyrzeczono dwa miej?- a z tern zastrzeże
niem, ie  wysłani będą tam, gdzie jest czeski ję 
zyk vjrkładowy. Przed p. Wierzbickim także p. 
Oborski, poseł Rady państwa, czynił w mini
sterstwie oświecenia zabiegi w tym samym ro
dzaju na rzecz wyrobów koronkarskich z Kań
czugi. P. Oborski prosił o udzielenie wzorów 
centralnego kursu koronkar .kiego. Ministerstwo 
uznało, że uczennice szk< y kańczuckiej nie zdo
łają wykonać odpowiednio wzorów centralnego 
kursu, które jakkolwiek proste, w porównaniu 
z przesłanemi z Kańczugi wyrobami, przedsta
wiają się jeszcze zawsze jako technicznie skom
plikowane. Z tego powodu uznało ministerstwo 
za rzecz pożądaną, aby jednej z uczennic szko
ły  kańczuckiej, przez nadanie stydendjum, umo
żliwiono dalsze kształcenie się na kursie cen
tralnym. Ministerstwo gotowe jest wyznaczyć 
takie stypendjum dla jednej uczennicy, ale sta 
wia warunek, aby kraj ze swojej strony usta 
nowił także stypendjum dla drugiej kandydatki. 
Wydział krajowy podziękował ministerstwu za 
ofiarowane Btypendja, i niezawodnie w danym 
razie nie odmówi przyczynku z funduszu krajo
wego, jeżeli kandydąt lub kandydatka na to za
sługiwać będzie.

W sprawie szkoły snycerskiej w Zakopa
nem, Wydział kraj. zgodnie z wnioskiem pana 
Wierzbickiego, przeznaczył 1.000 złr. na zaku- 
pno dobrego materjału, aby szkoła mogła po
woli przekształcić się na szkołę przemyBłu drze
wnego w ogóle. Dla dwóch techników, którzy 
jako późniejsi instruktorowie w szkole zakopań- 
skiej mieliby odbyć podróż naukową po Szwaj- 
carji i Szwecji, aby zapoznać się z amtejszemi 
praktycznemi a pięknemi przy tern metodami 
budowania, przeznaczył Wydział krajowy po 
200 złr , wnosząc równocześnie przedstawienie 
do ministerst' a celem uzyskania dalszego za
siłku z funduszu npfistwowegó dla tych techni
ków.

*) W Mińszcsyźnie element wlelk rosyjski (sta
ro wiery koloniid) rync mniej niź '/, °/o T  r*°‘
■unku do całej laćhoiei.

w  sprawie techników lasowych 
w  dobrech kameralnych.

Poz wól .8 an redakcjo, że goy inni urzędnicy 
swoją dolę i niedolę na tapet publicznej wiadomo- 
ci wyprowadzają, i my i as sprawę w krótkich 

słowach wyłożymy, zkąH szersze koia o stosunkach 
naszych się dowiedzą. Szanowna redakcja, u najemy 
to z wielką radością, zawsze stronę techników po
piera, zaczem sądzę i tej sprawie w koszn literac
kim leżeć nieda.

Mowa t» o technikach iaso«ych służby kame
ralnej.

Wszystkie lasy i dominia rządowe stoją pod 
kierownictwem dyrekcji, uędącej uopiero od nieda
wnego czasu pod namiestnictwem, przedtem była w 
Bolechowie. Personal składa się z 1 dyrektora, 
starszego lustratora VI. r&ggi, 2 lustratorów VII. 
rangi, wicelnstratorów VJTL rangi, 46 zarząd
ców X i IX. rangi, kilknnas^ asystentów XI. ran
gi, elewów i kandydatów lasowych. Porównawszy 
te jyfry z sobą, przedstaw! się nam stosunek wyż
szych do niższych urzędników jak "> do 46, czyli 
1 do 9, wziąwszy jednakże di lkzoy zarządców X. i 
IX. rangi, assystentów ĘI. rangi, i nraypuśćmy że 
jest ich 8, cyfr dokładny* w tym względzie dać 
nie mogę, przedśHwi się nam ten „tosunek wyż
szych do ni*~zych urzędników jak 6 do 54 czyi* 1 
d" 11.

Ze stotuukn tego po-ina san. czytelnik ja* 
drastyczna je,-*, różnica. Po der i gdy w Innych u- 
r»ędach stosunek ten jest jak 1 do 8, n. p. w są
dach, gdzie nrsędniey jesseze prócz tego to dobre 
mają ze z ansknltanta wprosi do IX. rang jako 
adjunKci pr l. choa ą, n nas jsst .usunek 1 do 11. 
Że stosunki takie niezupełnie słuszne, uznał to sam 
rząd w nowozaprowadznnej służbie techników laso
wych przy urzędach politycznych; stworzywszy bo
wiem dla całej Przedlitawii 14 posad wyższych u- 
rzędników V, VI, VII. i VIII. rangi, a 104 niż
szych X. 1 TX rangi +,ik zdanych komisarzy las - 
wych i adjuaktów, dał w ten sposób stosunek wyż
szych do niższych jak 1 do 7. Z liczby tej ogólnej 
128 nrzędniKÓw wypada na Galicję 8, to jest 1 
wyższy nrzędnik i 7 w X. i TX. randze czyli sto- 
sanek 1 do 7.

Wziąć przytem trzeba wzgląa na stosunki służ
bowe. Przy dzisiejszym rozkładzie płac urzędni
czych w stocie tr  ieba i prawdziwego zamiłowania 
do te^o ciernistego zawadn, żeby się leśnictwu po
święcić. .Eto kn tb m  takiego zamiłowania nie ma, 
a poszedł li tylko że w innym zawodzie jią  nie 
poszczęścno, najpewniej w niedługim czasie zem- 
knie z areny. Służba to nietylko kancelaryjna .ucz 
i trudniejsza jeszcze pożakancelaryjna, do której 
zdrowych nóg, piersi, oczu i nszn mieć trzeba. Za
rządy zwyczajnie są ziel :* h obszarów, we wjeho- 
dniej Galicji w przecięciu mające około 7.000 h., 
i to pó największej części w górach, po wsiach, 
gdzif i komunikacja zt& i kontrola znacznie ntrn- 
dniena. Odpowiedzialność przy tern wszystkiem wiel
ka: każdy zarządca czy to X. lub IX. rangi, jest 
„rprawdzie pod niejakim względem samoistnym, lecz 
za swoje „samoistne" ozj ly ,rnbo odpowiedzialnym.

Wziąwszy pod uwagę s«udja, jakie są wyma
gane, to te wcale nie są nieznaczne. Wymagania

stndjów są następujące : egzamin dojrzałości w gim- 
Lazjnm lun „zko.„ realnej, rok praktyki lasowej 
przed wstąpieniem do akademii, 3 lata uczęszcza
nia na akademię w Wiedniu i złożenie w tym cza
sie 2 egzaminów rządowych, następnie egzamin 
prafctyczny w ministerstwie rolnictwa, ki&ry naj
prędzej dopiero po 2 latach praktyki w lesle skła
dać można.

Porównajmy te wymagania z wymaganiami, 
jakie stawia się urzędnikom służby hutniczej i gór 
niczej n. p. przy warzelniach soli. Tu się wymags 
egzamin dojrzałości szkół średnich, następnie 3 latu 
akademii górniczej w Laoben, podczas których to 
stndjów składa słuchacz egzamina knrsowe, poczem 
może być jako elew przyjęty do służby rządowej i 
bez składania jakichkolwiek później egzaminów a- 
wansuje dalej. Zarządcy w nich są albo w IX al
bo w VIII. randze, nrzędnik drugi, przydzielony 
najczęściej w X. randze, a według najnowszego roz
porządzenia może być i w IX. randze. Porównaj
my z kasowością. to okaże się, że bez egzaminu 
praktycznego w minister -twie, przy którym po uaj 
większej części n; ii Galicjanie padają, nie no oźe 
elew nawet do XI. rangi się dostać, ewentnalnie 
zostaje oddalonym; że przyjmowani są najsamprzód 
jaka kandydaci lasowi z płacą 1 złr. dziennie, w 
tern stadjnm mogą być ze 2 lab 3 lata, następnie 
bywają elewami lasowymi mianowani z pensją 500 
złr., a dopiero po roku służby jako elewi, zaczyna
ją  im się liczyć lata płużby do pensji, co znaczj, 
że w najlepszym razie 3 lata tłnźą bez wliczenia 
tychże do lat Inzby.

Zarządcowie n nas w X. lnb IX. randze. 
Drugi nrzędnik, jeżeli takowy gdzie jest przydzie
lony — co się jednakże rzadko dzieje i iręsto nie 
przydzielają ze względn na spa ts item, jest tylko 
w XI. randze, to znaczy, ze wszędzie jesteśmy o 
jeaną rangę niżej od wszystkich innych urzędów. 
Przytem wziąć trzeba pod uwagę, że zarządy po 
największej części są w górskich wsiach, gdzie o 
styczność ze światem cywilizowanym, odpowiednim 
stanowisku urzędników, nie tak łatwo, gdzie nrzę 
dnikowi kawalerowi życie nadzwyczaj utrudnione, 
a całe pożycie towarzyskie ogranicza się na miej
scowym księdzu, profesorze wiejskim, i nadzorcach 
lasowych, swoich podwładnych, z którymi in ;rnL - 
cja dyrekcji wzbrania bliższych znajomości. Ziriąd 
Jawornik składa się z arz dcy, 2 nadzorców, le- 
śnysh i kilku huculskich chat.

Póstulata więc jakie urzędnic] lasowi słasznlo 
postawić by mieli prawo są;

1. Zwiększenie liczby urzędników wyźszycl a 
to w ten sposób, by zwiększenie to było o 2-ch 
urzędników więcej VII. rangi, i 3-eh rangi V III , 
wtedy stosunek wyżs-ych do niższych urzędników 
dałby 1 :6  a przynajmniej 1 :7 .

21 By  e g z a m i n a  p r a k t y c z n e  n i e  od
b y w a ł y  s i ę  w W i e d n i u ,  l e c z  we  L w o 
w ie , p r z e d k o m i s j ą  k r  aj  o w y c h  f achow-  
e ów l a s o w y c h ;  w t e n  1 p o s ó b  z a p o b i e -  
g ł o b y s i ę  s e k a t  u r z e k r a j  o ™ o ó ł w W i e -  
d n i u  ' n a s y ł a n i u  p a n ó w  t o ż  d r  a n i  i & n.

3. By araędnik drugi mógł by< n.^ty^o w 
XI. lecz i w X ■ lan i ze. Urządzenie te.użnieja. 
co do zarządców X i IX, rangi może pozo bać.

4. By z obsadzeniem wakujących posad nie 
zwlekać in infinitum, jak np. teraz, gdzie wakuje 
posada dyrektora po Siegierze, który zrezygnował 
jeszcze w Lipcn, i wicelnstratora, którego spensjo 
nowan w październiku. Następnie byłoby jedno z 
najserdeczniejszych życzeń do którego i inni urzę
dnicy nabożnie wzdychają:

5. by ta’ .wanyoh w języku nn.jdniczym 
„EinschiebiW' uie było, którzy po wielkiej części 
są pewnemi indy wid uani, które ongi Chrystusa z 
palm« niosły. Jak przyjemnym staje się taki Ein- 
schi znają ci, którzy tego miłego wypadku w 
swoim biegu aransn doznali, po wieln lataeh wier
nej słnżby. —  Jestto s: jzególniejszem znamieniem 
naszego c^aad, że wszyscy w rgóle technicy, taką 
walkę prowadzić muszą, by ich stan choć troch 
polepszonym został. W istocie crziba to wiele wy
cierać przelsioiiKÓw i Dodłog wysoko położonycn 
fignr, zanim czego ię — jeżeli Jię uda — dopnie. 
Przytem jak głcukieh słówek musi się biedny te
chnik dla swego fachu nasłnehać. Znam wypadek, 
gdzie jedna z wyżej położonych fignr, do egzami
natorów na geometrów wten ‘■nnsób się odezwała, 
gdy ci chcieli jednego za niezdolnego uznać, a ten 
owej fierury był ulubieńcem: .Pozwólcie mu wyko
nywać i ego rzemiosło!" Sa^tenti satf

K. Niem

I r n i i a  a ie jsc e ia  * z a iie jc a T ? .
Dnia 28 Grudnia

*  Fałszywa pa^tboKa. Wczorajszy Dzień. Pol. 
ponał pogłoskę, iż w fundacji Skarhko? kiej, mia
nowicie w zakładzie drohowyskim, wykrj t< hemi dni a- 
mi jakąś malwersację

Tymozasen ta pogłoska jest zupełnie fałsz, 
wą. Żadnej się tam malwersacji nie dopnszozono i 
żadnej nie wykryto. Zkąd powstała ta pogłoska? 
Oto wychodnych z zakłada rzemieślników trndno 
umieścić ra warstatac.. innych, a nie mają oni fón- 
dnszów, ab; samoistne werataty zakładać mogli. 
A niepodobna ich dalej w zakładzie drohowys
kim utrzymywać. A więc namówiono ich do ntwo- 
rzenia spółki, której tymczasowo zakład drohowys- 
ki dostarcz'ł materJałów, a w zamian do rozprze-

dąży odbierał gotowe wyroby i z uzyskanych pie
niędzy potrącał sobie cenę materjaiów lostarczo 
nych. Spółka ta założyła warstaty w Mikołajowie, 
a ynier zakłada drohowyskiego prowadził nad 
nią nadzór. W ostatnich dopiero czasach Bank k ra 
jowy przyszedł tej spółce w pomoc kredytem 3000 zł.

Ludzie niewiedzący o całym tym stanie rzeczy, 
rozpuścili byli pogłoskę, iż zarząd zakładu droho
wyskiego dopuszcza się malwersacji, wydając mate- 
rjały spółce mikołajowskiej. Wskutek tej pogłoski 
Rada nadzorcza fandacji Skarbkowskiej zesłała ko
misję z dwóch członków Rady na miejsce, i ta ko
misja zbadawszy stan rzeczy, przekonała się, 
żę żadnej malwersacji tam nie było, a zakład nie 
poniósł najmniejszej straty. Lscz gdy właśnie Bank 
krajowy spółce mikołajowskiej nżycsył kredytu, tak, 
że zupełnie samoistnie będzie mogła stanąć, więc 
Rada nadzorcza poleciła zarządowi drohowyskiemu, 
aby do sześciu miesięcy rozwiązał tosnnek swój 
do warstatów mikołajow-kich

Że tak jest rżeczywiście, możemy odwołać się 
do sprawozdania naszegc {Gaz. Nar. nr. 175) z 
dorocznego egzamina zakłada drohowyskiego, odbyte
go 1. sierpnia r. b., gdzie wyraźnie znajduje się 
następna wzmianka:

„W zeszłorocznem sprawczdanin nadmieniliśmy
0 tradnosciach, jakie! doznaje zarząd zakłada dro
howyskiego w umieszczania kończących zakład wy- 
chowańców, którym wiek młodociany nie dozwala 
zająć odpowiednich uzdolnieniu stanowisk majstrów
1 podmajstrzych. Obecnie niedogodność tę usunięto 
po części założeniem w Mikołajowie prywatnych 
warstatów kołodziejskiego i kowalskiego, gdzie dro- 
howyscy m a t u r z y ś c i  mają ułatwioną sposobność 
pracowania dalej w swoim zawodzie, z własną ko
rzyścią, zaspokajając potrzeby najbliższych okolic i 
nie pozbawiając się opieki zakłada w tych najtru
dniejszych, bo pierw izych latach swego samoistne
go bytu".

* Repertoar teatralny. Dzisiaj w p i ą t e k  
d. 28. grudnia, po raz pierwszy: „Za późno", dra
mat w 5 akt. A. Lubicza. Główne role przedsta
wią panie: Kwiecińska, Zapolska, Gostyńska, Ger
man ; pp. Zboiński, Żelazowski, Lubicz, Raszkow
ski i inni.

Jutro w s o b o t ę  d. 29. grudnia popołudnin 
o godzinie 4 wLiki koncert orkiestry wojskowej 
pułku Packeny pod kierunkiem kapelmistrza Mau
rycego Falla Program nadzwyczaj nrozmaicon^

Wieczorem o godz 7 „Chusteczka królowej", 
opera komiczna w 3 akt. J. Straussa, w niej pier
wszy występ po dłaższej przerwie pani Boczl_j i 
dragi występ p. Myszkowskiego

* Posiedzenie lwowskiej izby handlowej I 
przemysłowej odbędzie się w sobotę 29. grudnia 
1883 c godzinie 6. wieczór.

* W kasynie miejskiem odbędzie się w ponie
działek dnia 31. gruduia r. b. Promenadę Concert 
muzyki wojskowej 9. pułku Packenyi, poczem na
stąpią tańce do północy. Zapowiedziana w progra- 
mach tom Dola, z powodów od wydziała niezależnych, 
zi.t&ła zaniechaną Lista otwarta. Początek o go
dzinie 7 '/, wieczór.

* w oprawie ks. Kruszki otrzyuuuiśmy od 
ks Durncta następujące pismo: „W numerze 299 
z dnia 23. grudnia Gaz. Nar. wyczytałem, jako
bym ja miał listownie donieść z swoim podpisem, 
że ks. Kruszka nie został wydalony z księstwa Po
znańskiego za przekroczenie ustaw majowych, ale 
uciekł skazany na więzienie za oszczerstwo. — 
Oświadczam żem podobnego listn i doniesienia do 
żadnej gazety nigdy nie wniósł; tylko podli Indzie, 
którzy przeciwko ks. Kruszce występowali i teraz 
jeszczr wstępują, mogli czeg i podobnego się dc- 
mścić, nadni rwając podpłsn mojego imienia i na

zwiska.
Zi stajy i t. d. Józej Durkot gr. kat. prob. 

w Bachórzn."
^Ktoć -ie tylko podpisał ks. Darkota na ko

respondentce, ais do tego ta.k umiejętnie naślado
wał pismo i podpis L . Darkota, iż różnicy pisma 
fałszerza a ks Darkota rozeznać niepodobna; p. r.)

* Sprawy Uolejewa. Dnia 21. bm. odbyło się 
Zamknięcie bndowli wspaniałego mostn na Sanie, 
pod Jarosławiem dla kolei Jaroeławsko-Sokalskiej, 
mającego 200 metrów długości o pięciu lukach. Od
danie tej kolei do użytku pnblioznego nastąpi pra 
wdopodobnie jrzed dniem 30. czerwca r. 1884, 
czyli przed właściwym terminem, jeżeli pogoda tak 
iprzyjtć będzie robotom, ja1* w czasach ostatnich.

Wjkutek pogody znacznie też postąpiły ro
boty ( koło kolei Podkarpackiej.

Trzy pomniejsze stacje kolei Karola Ludwika, 
Kłaj, Pełkinie i Zimnawoda będą niebawem zna
cznie powiększone. Staną tam nowe dworce pię
trowe obok starych, które będą użyte na mieszka
nia dla słnżby kolejowej Co do Zimnejwody, mi
nisterstwo handln zarządziło, aby nowy dworzec 
stanął naprzeciw starego, po drugiej stronie torn, 
skutkiem czego stacja otrzyma nazwę „Zimnawoda- 
Rudno".

Przewóz zboża bez worków na kolei Karola 
Ludwika wkrótec już wejdzie w życie. Administra
cja urządza dla przewozu tego 60 wagonów, które 
ładować będzie można w rzeczony sposób na pierw
szych stacjach pogranicznych, w Wołoczyskacb i 
Rs dzlwiłłowie. — Innego rodzaju ułatwienie w prze
wozie zaprowadza ta sama kolej przez opuszczenie 
opłaty od płacht slużąeyeh do pokrywania Wełny, 
konopi i paknł.

Od Nowego rokn wejdą aa kolei Karola Lu
dwika w użycie bilety abonentowe na cały rok

tor nic dziś nie uzbiera, chłopi nie piją, prze
jezdnych całemi tygodniami w arc. > ie nie 
widać, rogatki nie ma, młyn drugi tydzień stoi, 
bo zepsuty, a skarb nienaprawia...

— Jnż ja się o ciebie nie boję, mój Szmal- 
cia, i wiem, że aczynisz o co cię proszę, bo ja 
tych pieniędzy koniecznie potrzebuję na cele 
publiczne. Między innemi muszę szkołę posta
wić, i dla dobra krają do miasta 1 yjechać, a 
..o kosztuje. Pamiętaj więc, aby w niedziele, 
były pieniądze.

— Ale zkąd wziąć, jaśnie panie zjcąil?
— Weź choćby z pod ziemi, byle były.
— Jaśnie pana dobrze żartować, ale mnie 

chce się płakać — żyd odpowiedział, i głowę 
zwiesiwszy, zaczął myśleć. Po chwili rz e k ł:— 
Ja mam tylk"> jeden sposób.

— Jaki?
— Żeby „aśnie pan hrabia sprzeutł t< ięby, 

co tam są w ącie od Wolickiej granicy.
— A ile dasz za sztakę ?
— Ja nic nie dam, bo pieniędzy nie mam, 

zresztą ja drzewem nie handlnję, ale jak jaśnie 
pan hrabia każe, to będę musiał kupca znaleźć, 
i zdaje mi się, że dostaniemy po cztery gul
deny za sztukę.

— cztery, czyś oszalał?! Wszak takie 
denów ^ °^m» nawet po dziesięć guł-

•n... , ^ raw^a ,̂ e Płacą,- ale »dsie? ^zy to u 
L t J i~?r e l.d-rolglV a W o  kolei ? Ojojl 
•uldenylC żebyśmy tylko dostali po cztery

— No, no, mój Szmulciu, zgodzimy się i do 
wójta nie pójdziemy, postarai ię tylko o pie
niądze na niedzielę. Bądź zdów, a imulcin!

Żyd w rękę go pocałował i do kolan mu 
się skłonił, on zai poklepał go przyjacielsko po 
ramieniu.

(C. d. u.)

iązanki wspomnieli
prses

AGATONA GILLERA.

(Ciąg dalszy.)

List do jenerała Kralewskięgo w Fe arze, 
ogłoszony w zbiorze „Listów Kościuszki \  wy
danym we Lwowie *) i wiele innych, pisanych 
do oficerów legionowych, wykazują wielkie za
jęcie, ciągłą styczność i wpływ jego ńa ówcze
sne wypadki; nie mógł mm walczyć, bo stan 
zdrowia nie .pozwalał narażać się na trudy wo-

*) idaty Kościuszki do jonerala Mok < now- 
skiego i innych osób pisane, zebrał i wstępem opa
trzył Lucjan Siemieńskl. Lwów 1877. Nairadem. 
Gubrynowicsa i Schmidta. Jest to odbitka z Ruchu 
Literackiego, Siemieński zebrał listy d" Koronow
skiego, inne w dodatkach mnieszezć; , zebrała 
redakcja tego pisma.

jenŁe, gdy ranj wciąż się otwierały, — lecz 
był zt.wsze naczelnikiem narodu, którego mo
ralną władzę 1 jzys-.y u: na rali.

Gdyby możebnem byro zebranie jeżeli nit ca
łej korespondencji, tr  przynajmniej znacznej 
liczby listów Kościuszki z epoki legionów, zo
stałby ud" wodńiony fakt, nieznany jeąo biogra
fom, bi rdzo czynnego w ich losach udziału i 
politycznego oraz moralnego przewodnictwa na
czelnika. Z Dąbrowskim wciąż się porozumie
wał, władze franerskie udawały się jo-niego 
w sprawach nawet stniejs&ej wagi i zanim Na
poleon zagarnął rządy w sWje ręce, rpłyy jego 
na te władze i francuską politykę lubo nie szu
kany i z właściwem mu umiarkowaniem wy
wierany, był przeciek rzeczywistym.

Jenerał Franciszek Paszkowski wspomina**), 
że ayrektoijat o^aroi ał Kościuszce neczelne 
dowództwo nad wojskiem francuskiem, lecz go 
nie przyjął, gotowym się oświadczając' służenia 
według możności radą swoją, „z której nieba
wem Massena przeciw Rosjanom w Szwajca
rach, 25. września 1799, z wdzięcznem tego 
uznaniem korzystał. Znoszenia się jegi> i nara
dzania z słonkami' rządu, ‘eden zawdy i ten 
sam cel miały: Polskę, której 'zwrot chciał, aby 
Francja nrzy zawieraniu powszechnego pokoju 
zastr :g i, do czeg< władcy jej ówcześni skłon
nym: lię oświadcz-li."

**) Dzieje Tadeusza Kościuszki przez jenerała 
Paszkowskiego stronnica 197.

Dq Kośeiujzki W Paryżu, w Berviile , a w 
końcu w Solarze, nietylko v sórawacl politycz
nych, srołecznych i i ojskowych, uda^rąło się 
pi rauę wiele osób. lecz i w sprawach nauko
wych.

W roku 181b odwiedził go w Solarze przy
były z Paryża M. A. Julli“n, autor francuski, 
zajmujący się badaniem systematów pedagogi
cznych w różnych kraiacb.

Chciał on zasię^ąć rady KosciUoZki i do
wiedzieć o stanie ychowania pobocznego 
w Polsce, która przez reformę podjętą za sta
raniem komisji edukacyjnej wyprzedziła wszy
stkie narody, nawet Szwajcarię na drodze rozu- 
mneg wychowania i gd” by rozbiory nie były 
przerwały wielkiego dzieła tak dobrze rozpo
czętego, byłaby w x 'olsce prrwdziwa oświata 
wcześniej niż gdzie inlzie_ sprowadziła błogo
sławione skutki.

Kościnszkę w równym prawie stopnia zaj
mowało Wychowanie publiczne jak sprawa nsa- 
mow dnienia i uwłaszczenia włościan. Pestallo- 
zego, który wychowanie opierał na takichźe 
samych jak komisja edukacyjna zasadach, znał 
osobiście, wie e go enił i kilka razy odwie
dzał jego instytut w Iverdnn. W dnid 27. maja 
1816 r. przybywszy w towarzystwie księżny Ja< 
błonowskiej, jej syn* Antoniego, hrabiny Poto
ckiej i Zeltnera do Iverdnn, był tam Kościusz
ko uroczyście przyjmowany i spędził dwa dni 
na egzaminach uczniów z nauk i z obrotów woj 
skowych. M. A. Tnllien znalac* więc w naszym

bohaterze światłego doradcę. Utwierdzony w 
zamiarze jechania do Polski, otrzymał od Ko
ściuszki iiBty rekomendacyjne do księcia Ada- 
L.a Czartoryskiego, do hr. Sierakowskiego i do 
hr. Mostc rskiego, ministra spraw wewDei znych 
w W -rs^w ie.

Lisi lo  hr. M o s t o w s k i e g o  podajemy 
w przekładzie polskim:

Panie Hrabio!
Jenerał Jullien, autor dzieła o wychowa

nia pablicznem, poświęciwszy się całkowicie 
ludzkości, mi zamiar poznać, wszystkie narody 
w cela nabycia pewnych wiadomości o metodzie 
wychowania właściwej każdemn krajowi, ażeby 
następnie mógł tem łatwiej rozszerzyć swoje 
idee i rozwinąć swój system edukacji. Bądź ła
skaw, panie hrabio, przyjąć go po przyjaciel
sku, ułatwić mu sposoby nabycia najpewniej- 
zycb wiadomości o wychowania naszej mło

dzieży i nastręczyć mu sposobność do zaznajo
mienia się z osobami uczonemi.

Racz przyjąć zapewnienie mojego głębokie
go szacunku.

T  Kościuszko.

Solure 9. sierpnia 1816 r.
(C. d n.)



1884, na imię abonującego, po cenie S00 ztr. za 
pierwszą, po 225 złr. za drogą klasę. Bilety te 
dają prawo ożywania do woli wszystkioh pociągów 
pospiesznych, osobowych i mięs zanych na wszyst
kich liniach rzeczonej kolei i na dowolną odle
głość. Dla „ciągle w rochn będących44, posiadanie 
takich biletów jest połąazone z największą korzy
ścią.

* Obwieszczenie. Ponieważ doświadczenia ze
szłych lat okazały, że zaprowadzone we Lwowie 
wczesne oddawanie na pocztę miejscowych listów 
noworocznych (z gratulacjami) uchyla tak na ko 
rzyść zakładu pocztowego jakoteż i szanownej pu
bliczności wszelkie trudności przy doręczaniu tak 
znacznie zwiększonej ilości listów w dniu 1. sty
cznia, ogłasza się, co następuje: Począwszy od 26 
b. m. wolno będzie i nader poźądanem jestr by 
rzeczone listy (dla adresatów we Lwowie), odda
wane były na pocztę, to jest wkładane do skrzy
nek listowych z napisem na adresie „list noworo
czny*, zaczem te listy uzbierane w czasie od 26 
do 31. b, m. doręczone będą dnia 1. stycznia 
1884.

Jeżeli się wysyła równocześnie kitka takich 
listów (gratulacyjnych do miejscowych adresatów), 
natenczas można wszystkie te listy razem włożyć 
pod opaską lub do większej koperty z napisem: 
„listy noworoczne*, zaopatrując przy tern każdy 
z osobna w odpowiednią markę pocztową.

* Posiedzenie Rady miejskie] odbędzie się w 
sobotę dnia 29. grudnia 1883 o godzinie 6. wie- 
ozorem.

* Z galicyjskiego Towarzystwa muzycznego
w niedzielę dnia 30. grudnia b. r. o godzinie pół 
do pierwszej w południe odbędzie się w sali To
warzystwa w gmachu teatralnym pierwszy koncert 
pod artystyczną dyrekcją pana Miknlego. Program:
1. T. Chopin, koncert (E-mol), pierwsza część, ode
gra panna Zellinger z towarzyszeniem orkiestry.
2. E. Grieg, „Landkjending* odśpiewa chór męzki 
z towarzyszeniem orkiestry. 3. L. van Beethoven, 
Symfonia heroiczna.

Bilety są do nabycia w księgarni pp. Seyfar- 
tha i Czajkowskiego, a .w dzień koncertu przy 
kasie.

* Odczyt. P. Łucjan Tatomir będzie mieć w 
niedzielę w południe o godzinie 12. odczyt na do
chód Towarzystwa wzajemnej pomocy nanczycielek 
i nauczycieli szkół ludowych. lwowskich. Tematem 
odczyta będą „Młodzieńcze lata Jana Kochanow
skiego.

* Nowy tytuł. Najwyźszem postanowieniem z 
d. 18 grudnia cesarz rozporządził, źe odtąd wsay- 
scy członkowie nieustającej komisji dla walorów 
handlowych, mianowani z kół faohowych, mieć bę
dą tytuł „c. k. radeów komercjalnych*. Od czasn 
wystawy elektrycznej zapowiadano we Wiedniu, źe 
deszcz tytułów i orderów spadnie na piersi rozmai
tych spragnionych. Miał to być podarek... na drzew
ko. Ale jak dowcipnie zauważył kronikarz Wien. 
Allg. Ztg. Jezusek nie jest jeszaze z elektryczno
ścią na najlepszej stopie, i deszcz orderów nie 
spadł. Natomiast do Heinego wykazn radeów dwo
ru, radców tajnych i nietajnych, rzeczywistych i 
tytularnych, ekscelencyj i mnóstwa innych tytu
łów przybywa nowy tytuł, a z nim cały zastęp 
„a. k. radców komercjalnych.14 Obdarzeni piastować 
będą jednak ten tytnł tylko przez lat sześć, t. j. 
tak długo, jak długo należą do komisji handlowej, 
a potem odejmuje im się odznakę, a otrzymają ją 
nowo wybrani.

* „Noue frele Pruzsu44. Odezwy nasze, repro
dukowane przez całą prasę polską, a ostrzegające 
przed prenumeratą tego polakożerczego dziennika, 
odniosły skutek. Donoszą nam z wielu miast pro
wincjonalnych, że na żądanie pnhlicznoici polskiej, 
wyrzucono to piśmidło z publicznych lokalów, 
natomiast zaprenumerowano uczciwy, niezawisły, 
świetnie redagowany i Polakom sprzyjający dzien- 
eik wiedeński Wiener AUgemdne Zeitung.

Spodziewamy się, że po Nowym roku polako 
źercza Neue fr. presse w Galieji będzie białym 
krukiem i apelujemy raz jeszcze do naszych współ
obywateli wyznania mojżeszowego, ażeby przestali 
prenumerować przewrotną i wrogą nam Neue fr. 
Pre8te, a natomiast prenumerowali Wien. Allg 
Ztg. P r e c z  z Neue fr. Prcsse 1

* F«8tyn n i lodzie. Towarzystwo łyżwiarskie, 
któremu po dłuższej słocie teraz samo niebo zdaje 
sie przychylne otwierać ramiona, zamierza nrządzić 
piękną zabawę na Sznmanówce w dniu Nowego 
Roka. Festyn odbędzie się przy oświetlenia elek 
trycznem i ogniami bengalskiemi przy dźwiękach 
dwóch bezustannie naprzemian grających kapeli 
wojskowych. Rozpocznie się o godzinie 5. wieczo
rem korowodem z pochodniami, poczem nastąpi 
przedstawienie „turnieju średn’owiecznego* wyko 
nanego w kosztownych, umyślnie ku tema celowi z 
Paryża sprowadzonych kostiumach, przez najcelniej
szych łyżwiarzy. Trzecim punktem programu bę 
dzie przy dekoracji stawu strefy arktyczne naśla
dującej „Podbiegunowa wyprawa Peyera i Wey 
prechta.* W chwili, gdy uczestnicy tejże z całą 
załogą opnszczają okręt Tegethoff w lodach uwię
ziony i z białemi niedźwiedziami zwycięzką sta
czają walkę, wykona się „Powrót z wyprą 
wy* przy melodyjnych dźwiękach marsza try
umfalnego przez 2 muzyki wykonanego, poezem na
stąpi koncert spacerowy wszystkich w pochodzie 
udział biorących. Miłośnicy sportu łyżwiarskiego 
będą mieli nową sposobność zabawienia się przed 
karnawałem, my też nie wątpimy, że przy tak 
energicznej i od dłuższego czasu bezustannie trwa
jącej pracy komitetu, starania te pomyślnym nwień- 
ozone zostaną skutkiem i festyn tyle zapowiadający 
pod każdym względem uda się świetnie.

* Przestroga. Od kilka dni kręci się pomie
ćcie klika podejrzanych indywiduów , zbierając 
składki na restaurację katedry przemyskiej łaoift 
skiej i wyłudzając szczególniej po przedmieściach 
datki od publiczności. Są to wyzyski wacze, przed 
którymi ostrzegamy publiczność. Kręcą się oni i w 
dyeoezji przemyskiej. Mamy pod ręką okólnik ks 
biskupa Soleckiego, wzywający duchowieństwo dye 
cezjl przemyskiej, ażeby pouezyło parafian, że do 
zbierania składek na restaurację łacińskiej katedry 
tylko parafialne duchowieństwo w obrębie wspo 
mni&nej dyecezji jest upoważnione i źe wszelki in 
ny kolektor ofiar wrzekomo dla kościoła katedral
nego przemyskiego obrządkn łaoińsklego, niema ża
dnego upoważnienia i ind wierny w błąd wprowa
dza podstępnie.

* Warszawski „Kurjer poranny44 o obecnych 
stosunkach krakowskich, wyraża się w następujący 
godny uwagi sposób w fejletonie z Krakowa. 
Walka rozpoczęła się już na dobre. Codziennie z 
okien kamienicy, położonej - przy ulicy S w. Jana 
wypadały bomby i granaty, w stronę ulicy Sw. 
Tomasza i Kanonnej. Czas, sprytny staruszek, po 
starał się zaraz o sprzymierzeńców i wchodząc, na 
podwórze świątobliwej redakcji, zaraz uderza prze
chodniów, olbrzymia blaszana tablica, z wymalowa
nym orłem anstrjackim i z napisem: „K&iserlishe — 
kbnigliche Polizei-Wache*. Każdy galicjanin, aż

dto dobrze rozumie, że to znaczy cesarsko -kró- 
ź polioyjn i o wszystkich współpraco- 

, można być spokojnym, te, pod o- 
w, ani jeden włęs z głowy im nie

spadnie. Obawiać się można tylko o los naczel
nego redaktora, który w swojej osobie spełnia po
dwójne fnnkaje, bo jest także i dyrektorem teatru, 
Dopóki, pozostaje w salonach redakayjnych, pod 
zasłoną wojskową i duchowną, każde towarzystwo 
asekuracyjne, może śmiało przyjąć jego policę na 
zabezpieczenie życia, lecz gdy wejdzie po za obręb 
demarkacyjny i podąża do świątyni Talii i Melpo
meny, jako dobry katolik, nie radzę, aby ktokol
wiek chciał go asekurować, lab nawet pożyczyć 
pieniędzy na prosty weksel, gdyż wiele razy się 
tylko pokaże w przedsionka teatralnym, natych
miast wszystkie batęrje z ulicy Św. Jana, dają o- 
gnia salwami i jeżeli dotąd jeBt zdrów i cały, za
wdzięczać tylko może, wielkiej niezgrabności ka- 
nonierów i nieumiejętnemu kierownictwu wodzów, 
nie mających najmniejszego pojęcia o balistyce. 
Jednakże owa podjazdowa wojna, chcąca w osobie 
redaktora dziennika, zabić dyrektora teatra, za
czyna już nużyć wszystkich i każdy się zapytuje, 
dla czego Nowa Reforma, z taką zaciekłością na
pada na teatr krakowski ? Dotąd, nie było jednej re
cenzji, w którejby nie zaatakowano pana Kożmiana. 
Krytyka rozumna źormnje artystów, nadaje wła
ściwy kierunek ich talentowi i jest niejako bodź
cem zachęcającym. W Krakowie dzieje się prze
ciwnie. Krytyka, używaną bywa, jako broń za
czepna, mająca posłużyć do zmiażdżenia politycz
nego przeciwnika. Nikt nic nie może powiedzieć, 
jeżeli Nowa Reforma lub Oazeta Krakowska, 
walczy z panem Koźmianem, jako widomym szefem 
partji stańczyków i redaktorem Cham. Opinie się 
ścierają i która z nich odniesie zwycięztwo, to 
przyszłość okaże. Można przyjmować udział, lub 
być bezstronnym widzem, lecz, gdy idzie o teatr, 
będący własnością całego ogółu, natenczas mnszą 
umilknąć wszelkie osobistości i przewodnik tako
wego, powinien być sądzonym, jak na to zasłu
guje.

* Statystyką pocztowa. W listopadzie b. r. 
nadano we Lwowie: 212.345 listów prywatnych nie 
poleconych (między temi 8093 do adresatów w miej
sca), 69.216 kart korespondencyjnych, 15.956 po
syłek pod opaską, 4250 posyłek z próbkami, 70-725 
egzemplarzy gazet, 110.915 listów urzędowych, 
45.612 listów poleconych, 8.782 przekazów na 
kwotę złr. 344.816 ct. 58, 71.982 posyłek war
tościowych między temi 8998 za pobraniem w 
kwocie złr. 113.104 ct. 63. — Ogółem 609.783 
posyłek, zatem o 2022 więcej jak w listopadzie 
roku zeszłego.

Nadeszło zaś do Lwowa: 148.512 listów pry
watnych niepoleconych, 54.916 kart koresponden
cyjnych, 6 215 posyłek pod opaską, 3916 posyłek 
z próbkami, 22.974 egzemplarzy gazet, 52.643 listów 
urzędowych, 34.962 listów poleconych, 20.261 prze
kazów, 39.256 posyłek wartościowych (między te- 
mi 5.283 za pobraniem w kwocie 115.723 złr. 84 
ct. Ogółem 383.655 przesyłek, zatem o 2.380 wię
cej jak w listopadzie r. z-

M n u a  zakładu nar. im. Ossolińskith otwarte 
•odzieinie — prócz lwiąt od godz. 9. do 1. Nadto 
wa wtorek t piątek popołudniu od 8. do 5. dis 
młodzieży sskolaaj. — Wstąp bezpłatny.

* taztUB przemysłowo w ratuszu oodzleuni* 
od godz. 9. do 6 .; w poziedzisłek 50 at. w tana 
i ile  80 a t

Muzsum Im. Dzleduszycklch otwarte dla
publiczności:
sobotę od godz. 11. do 3.

Jutro w sobotę: św. Tomasza b.; — św. 
Danyiła prepow.

WIldomotBl policyjni z d. 27. grudnia b. i
Skradziono panu F. C. J. złoty damski zegarek cy
linder o jednej koperoie wart. 18 zł.

Złożono w policji zapomniany w dorożce za
rękawek skankowy i kwotę 3 zł. 8 ct. zgubioną 
na dworca kolei Karola Ludwika.

Przyaresztowano-Ołenę Buczak i Zofię Budra 
za zbrodnię rabunku dokonaną na osobie Salomona 
Lehrera.

nii, należało do Tow. Biblioteki polskiej w ciągu
r. b. 70 członków. Biblioteka posiada dziś 2364 
dzieł o 3645 tomach. Kilku obywateli z kraju i 
emigracji ofiarowało 197, z własnych zaś fanda- 
szów zakupiliśmy 62 dzieł i czasopism najnow
szych.

Dochód biblioteki wynosił 2084 frank. 89 ot. 
i przewyższał rozchód o 971 franków 70 ct., któ
re wpisano do fanduszu żelaznego. Fundusz żela
zny wynosił przy końcu 1882 r. 14509 fr. 40 ct., 
obecnie zaś podniósł się do 15.431 fr. 10 ct., któ
re się rozkładają: a) na fundusz żelazny bibliote
ki 6702 fr. 20 ct., b) na fundusz szkółki 8778 fr. 
90 ct.

Powyższy rachunek wykazuje, iż składki na 
szkółkę prawie całkiem przestały wpływać, zkąd za
rząd nie mógł wynaleść odpowiedniego domu na 
kupno a sprawa otwarcia szkółki odwlekła się dó 
niepewnej przyszłości, jeżeli kraj nie poprze na
szych usiłowań, jak to w r. z. uczynił. Po ośmna- 
stu latach istnienia Tow. biblioteki polskiej zdoby
ło sobie uznanie rodaków w ojczyźnie i za granicą, 
w Rumunii zaś nawet tych, którzy do niego nie 
należą, a chociaż ten i ów staje przeciwko nam 
w opozycji bezzasadnej, bez czego w polskiej rze
szy obyć się nie może, z zaufaniem patrzymy w 
przyszłość i śmiało kroczymy naprzód, ponieważ 
ponad wszystko przyświeea nam wiara niezachwia
na w żywotności tej, która „Jeszcze nie zginęła !*

Zarząd Towarzystwa znajduje się w Jassach 
w następującym składzie : Dr. J. Łukaszewski prze
wodniczący, A. Dworzak, A. Gąsiorowski, dr. K 
Lipa, J. Peszyński, L. Zbyszewski członkowie.

— Sarah Barnum, głośny paszkwil Marji Co- 
lombier, ściągnął na autorkę niemiłe zajście. Sarah 
Bernhard, która jest bohaterką pamiętaików, ukry
tą pod przezroczystem nazwiskiem amerykańskiego 
blagera, szaleje z gniewa z powoda tej rozgłośnej 
publikacji. — Najprzód wysłała syna swego do p. 
Colombier, kiedy ten jednak nietęgo wywiązał się 
z misji, a zabiegi o. konfiskatę książki były bez
owocne; ruszyła wielka artystka sama, by własno
ręcznie wymierzyć zdradzieckiej przyjaciółce zasłu
żoną karę za paszkwil. Z kosztownym biczem od 
jazdy konnej, otrzymanym od marszałka Canrebert, 
Sara rzuciła się na swą ofiarę i zaczęła bić ją po 
twarzy, nie szczędząc wyrazów, jakiehby się pija
ny fiakier nie powstydził. Obecny tamże przyjaciel 
p. Colombier pospieszył na ratunek napadniętej — 
wnet jednak nadbiegł sukurs w osobie autora „N&- 
ny Sahib* mającej być nazajutrz przedstawianą — 
i wielu innyah panów. Obrońca autorki paszkwilu 
sam popadł w opały — a p. Colombier wydana na 
łup Sary, tak długo bita i szarpana biegała po ca
lem mieszkaniu, dopóki nie udało jej się wyśliz
nąć przez boczne schody do pokoi zajętych przez 
służbę. Wielka Sara nasyciwszy, swą zemstę, udała 
aię w całym majestacie otoczona rojem wielbicieli 
na próbę „Nany Sahib44, gdzie ma główną grać rolę.

niedzielę od 10. do 1., w środę i

— (A. Z.) Wiadomo, iż głośnej sławy poetka, 
p. M ar j a  K o n o p n i a k a ,  niedawno temu odby
ła podróż do okolic alpejskich.

Owocem tej podróży były szkice, owiane świe
żością poetyczną i dziwnym jakimś urokiem. Naj
pierw w jednym z tygodników warszawskich dru
kowane, wyszły obecnie, jako doByć spory tom : 

Wrażenia z podróży* i zalecają się wszystkim, 
którzy Isahl, Weronę i Wenecję znają i nie znają: 
owym, by przypomnieli sobie własne wrażenia i 
rozjaśnili pamięć promieniami geniuszu poetki; tym, 
by oko poezją natchnęli i pouczyli, jak się czło
wiek powinien zapatrywać na eudowną przyrodę.

„Wrażenia z podróży* Marji Konopnickiej wy
szły nakładem Lesmana i S wieszczowskiego w W ar
szawie, równocześnie z piątym już tomikiem minia
turowej „Liry*, taniej i bardzo dobrej antologii 
najlepszego co poezja nasza w bogatym swym 
skarbcu posiada.

— Nowy Sącz. Dwa koncerta, które się od
biły w kasynie tutejszem na cele dobroczynne, a  
były urządzone przez kółko muzyczne, wypadły 
wybornie nietylko pod względem artystycznym, co 
przynosi zaszczyt amatorom (pani starościna p. 
Trz., panna Pet. i p. Klem., i innych) ale i pod 
względeht realnych korzyści, bo przyniosły na fan- 
dusz ubogich uczniów czystego dochodu 60 zł. Za 
tę kwotę zarządził komitet dam sprawienie ubra
nia dla 46 chłopców, dodając niedostąjących pie 
niędzy z własnej kieszeni. Tak więa umiemy łą
czyć utile dulci, a szlachetnym inicjatorom tego 
sposobu wymagania uoząoej się młodzieży, i damom 
opiekunkom jej szczególnym, najserdeczniejsze po> 
dziękowanie.

— Karność w pruskiej armii jest ściśle prze
strzeganą, o tern wszystkim wiadomo; do jakiego 
zaś stopnia poszanowanie dla niej jest wpojone w 
umysł żołnierzy, dal dowód młody rekrut, ztojący 
z załogą w Bydgoszczy. Poszedł on ze swoim oj
cem, starym wieśniakiem, do teatru. Dawano ko 
medję „Najlepszy ton*, podezas której jeden z ak
torów występuje w pełnym mundurze pruskiego ma< 
jura. Gdy się zjawił na saenie, powstało małe z* 
mieszanie. Nasz rekrut ujrzawszy wyższego w ran
dze, powstał z pospiechem i z ręką przyłożoną do 
czoła czekał, aż mi przełożony da Znak, iż może 
usiąść. Pan major rozumie się, ze sceny znaku nie 
dawał, a biedny rekrut stał wciąż, salutując bez 
przerwy. Rola majora była w sztuce najgłówniej 
szą, pozostał też na scenie aż do końca tak, źe 
dopiero spuszczenie kurtyny pozwoliło biednej ofla 
rze karności wojskowej usiąść i swobodniej odet 
ehnąć.

— Zażalenie. Z Mełny odbieramy zażalenie, źe 
kanaeija notarjalna w Rohatynie nie chaiała zale 
galizować kontraktów kupna, sporząazonych po for 
mie przez prawnika, dlatego właśnie, ze nie były 
wystylizowane w kanoelarji notarjalnej i obeszła 
się w sposób niewłaściwy z klientami. Postępowa
nie takie jest nielegalne, i zdaje się na przyszłość 
zostanie zaniechane.

— Polacy w Rumunii. Otrzymujemy następu 
jąeo sprawozdanie Towarzystwa Biblioteki polskie; 
w Rumunii z r. 1883: Mimo uszoznplająoej się nic- 
ustannie liczby rodaków przebywających w Rumu

Gospudanctm, p a j s ł  I M L
Rak jest pokarmem ulubionym i dlatego po

szukiwanym. Galięja ma go tyle, że go w niektó
rych stronach nawet stosami palą, jako mniemane
go niszczyciela ryb. Możnaby więc raka obok uży
cia na własny konsum wywozić licznie za granicę 

prowadzić nim zyskowny handel, zwłaszcza, źe 
Francja wyjadła go u siebie i długo sprowadzała 

Niemiec, aż tu wreszcie wzbroniono eksportu z 
powodu grasującej zarazy, która raka zdziesiątko
wała. Jakoż popyt za rakiem wzmaga się eo raz 
więcej, a handlujący nip 'fobią świetne luteresa 
Z tego powinien nasz kraj dja-włażnego dobra ko
rzystać i dorosłe raki za granicę wysyłać, a mło
de od dotychczasowego tępienia ehronić ustawą, 
którą wydać należy. Świeżo zgłosiła się do Tow. 
ryb. w Krakowie o dostawę raka poważna firma: 
A. Micha, Hofiieferant, Berlin C, Niederwall-Str 

17*, ktoby więc zechciał podjąć się handlu rakiem, 
ten nieeh zniesie się z p. Michą.

Wystawę prac rzeźbiarskich i architektoni
cznych, urządził w hotelu Źorża p. Leopold Sahim- 
ser, o czem zresztą już pisaliśmy. Tu dodajemy je 
szeze, że p. S. ma swoje własne, bardzo obfite ło 
my i z nich wyłącznie pobiera materjał, tjrm spo
sobem nie idą nasze pieniądze w obce ręce, nadto 
w fabryce swej kształci młodzież, sprowadził bo
wiem z Włoch fachowych ludzi, przy któryeh nasi 
robotuiay mogą się należycie wyuczyć rzeźbiarstwa. 
Już obecna wystawa jak najlepiej świadczy o pra- 
eowni p. S., a należy się spodziewać, że w krótkim 
czasie wyrugaje zupełnie obce wyroby, tembardziej 
iż pp. kamieniarze lub stolarze mają w niej wyrób 
obfity i pod każdym względem doborowy, Mnóstwo 
osób zwiedza Bklep p. S., a ni* słyszeliśmy, by go 
kto opuszczał niezadowolony.

W loltA  dnia 24 -grudnia. Na targ dzisiejszy do
wieziono 1475 sztuk ciężkich bagonów, 1851 śred
nich bagonów, 3199 sztuk warchlaków.

Płacono za ciężkie bagony od 45 zł. do 47 zł. 
50 ct., za średnie bagony od 42 zł. do 44 zł., za 
warchlaki od 30 zł. do 40 zł. za 100 kilo żywej 
wagi bez podatku.

A. Krzysetofotoijz A, dom.

Pzryż d. 28. grudnia. Izba obradowała nad 
50-milionowym kredytem dla rozwoju koloniza
cji w Algierze. Ministerjum wojny i marynarki 
przedłożyła trzy projekta o organizacji armii 
kolonialnej. Dzienniki pochwalają myśl rządu, 
aby od Chin zażądać odszkodowań wojennych, 
jeżeli się potwierdzi, że po stronie nieprzyja
cielskiej było regularne wojsko chińskie.

Podróż hrabiego Paryża do Madrytu zosta
ła  postanowioną. Hrabia zajmie mieszkanie w 
pałacu królewskim.

Bnrlin d. 28. grndnia. Nordd. Allg Ztg. pi
sze: Minister wyznań zajął Bię natychmiast 
opracowaniem próśb o dyspensy podanych 19. 
b. m. przez biskupa kulmskiego. Naprzód zo
staną załatwione te prośby, które nie przekra
czają kompetencji ministerstwa, za zezwoleniem 
króla i bez dalszych kroków. Wydanie dyspens 
nastąpi skoro dyecezje poszczególnie zbadane 
zostaną. 119 dyspens dla dyecezji wrocławskiej 
zoBtało jnż odesłanych biskupowi kulmskiemu.

Bukareszt d. 28. grudnia. Rżąd w odpo
wiedzi na interpelację Eparesca co do mającego 
być zawartym trak tatn  handlowego z Austrją, 
że z&mało bierze w obronę krajowe prodnkta, 
zaznaczył, że kwestja ta  jeszcze nie dojrzała 
do dyskusji. Rząd studjnje tę sprawę i będzie 
bronić ekonomicznych interesów kraju.

Belgrad d. 28. grudnia. Manifest królewski 
dziękuje armii za poświęcenie i spełnienie obo
wiązków i chwali waleczność i wytrwałość
żołnierzy w spełnianiu obowiązków dla króla i
ojczyzny.

Wiedeń d. 28. grudnia. Politische Corresp. 
donosi: Zaraz po wypadku cara dowiadywał 
się dwór austrjacki telegraficznie, jak się car
ma. — Bole szybko się zmniejszają, i zapalenie
widocznie się umniejsza.

Zagrzeb d. 28. grudnia. Prezydent sejmu 
kroackiego Kresticz i wiceprezydent Horvath 
wystosowali do sejmu pisma, w których swoje 
urzędowanie składają. Pisma te będą odczytane 
na dzisiejszem posiedzeniu sejmn.

Salcburg d. 28. grndnia. Wczoraj ukonsty
tuowało się Stowarzyszenie agraryjne (założo
ne przez konserwatystów dla ratowania stanu 
włościańskiego i wyrubowania wpływów cen
tralistycznych; p. r.). W ybrany na pierwszego 
prezesa p. Lienbacher (znany deputowany) wy- 
łuszczał cele Stowarzyszenia, które, jak prezes 
skonstatował, liczy już prawie tysiąc członków. 
Marszałek krajowy hr. Chorinsky rozbieHtf 
punkta styczne między reprezentacją krajn a 
Stowarzyszeniem.

Tylko w jednej części wczorajszego numeru 
drukowane:

Paryż d 27. grudnia. Senat przywrócił pen
sję arcybiskupa Paryża, wynoBzącą 45.000 fran
ków i wprowadził napowrót stypendja seminarzy- 
skie, które Izba przedtem całkowicie wykreśliła. Usta
ło powstanie w Haiti po poddaniu się głównych miej
scowości.

Madryt d. 27. grudnia. Parowiec austryjacki 
„Loyautó* w drodze z Liwerpolu do Fiume roz 
bił się w Puntadearcilla, Uratowani sternik Mar- 
getich i majtek Ramdich.
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Banku hyp. galic. 6 „ „
n u » 5 » •
• » » 5 „ „

Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 pr.
» » » ■ ■ 5 ■

3. Listy dłużne ta  100 złr.
Ogól. roi. kred. zakład dla Galicyi 

i Bukowiny 6 pre, los. w 15 l a t -------
4. Obligi sa 100 słr. 

Indemnizacyjne galic 5 prc. m. k. 98 90
Kom. zakł. kred. włość. 6 prc. w. a. 95 —

98 40 99 40
86 87 —

101 45 102 45
97 55 98 55

100 40 101 40
100 — 101 50

90 — 92 —

99 90 
98

Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 101 50 102 50
Pożyczka „ „ 1883 -4*/s °/0

5. Losy. 
Miasta Krakowa

Stanisławowa .
6. Monety. 

Dukat holenderski 
Dnkat cesarski 
Napoleondor 
Półimperjał rosyjski .
Rubel rosyjski srebrny

.  papierowy . 
00 marek niemieckich 
rebro . . . .  
[upeny w srebrze

89 75 90 75

Alpiny. 65.75
Azglo-austr. 111.—
Kolej Kr. Lud. 292.— 
Kolej Połud. 141 50 
Kolej państw. 320.10 
Węg. Nordstb 148.75 
Węg. obi. p. zł. 97.50 
Węg. cis losy r. 110.50 
Renta. węg. 4% 88.60 
Rao rubel. pap. 1.17.7, 
Galie, itdemz. 99.50

Usposobienie: silne.
Wiedeń, dnia 28. grndnia 

godzina 10 miń. 10 przed południem 
Ak6je kredyt 293.10 Anglo-austrj. 111.75
lolej Kar. Lud. — Kolej połudn. 14160
Jnionsbank 109.60 Napoleondor 9.61'/,
ło sB jj.  bankn. 1.17*/, Usposobienie: słabe 

Berlin, dnia 27. listopada 
godzina 5 minut 35 po południu.

Rosyjsk. bankn. 197.50 Akcje kredyt. 495.—
ombardy 240.— Galicjskie 123.90

Poż. wschód. 55.60 Austr. bank. 168 40
-------------i—i—r— ■ i -L- -___

T E A T R  H R .  S K A R B K A
ped djrrekeją Jana DebrzsAsklego.

———      . ■ f*-.   {
\ W piątek dnia 28. grudnia 1888:

Po ras pierwszy:

Z a  p ó ź n o
dramat w 5. aktach Apollona Lubicza.

Początek o godzinie 7mej wieczorem.

Przyjechali d. 28. grudnia 1883.
Hotel ZOriZA: 8. hr. Zamojski z Wysoeka 

A. hr. Potocki z Krzeszowie, A. hr. Cetnor z Pod- 
kamienia, W. hr. Logothett! z Drohowyża. J . br, 
Romaszkan z Horodenki, S. Wachowicz z Sido- 
rowa.

Hotel LANGA: S. Swoliński z Radłowa, T. 
Smolnicki w Młynisk, P. Wdówka z Krystynopola. 
A. Singer z Wiednia.

Hotel EUROPEJSKI: S. dr. Brykozjrfiski 
Paoykowa, J. Bernardiner z i ASchenirer z Wie
dnia.

Hotel ANGIELSKI: K. Marmorosz z Karo 
wa, W. Czajkowski z Świerża, G. Kamieński 
Dołhołuk, E. Olszewski z Moskwy, K. Dziedsik z 
Polski, L. Hruszkiewioz z Husiątyna.

Telepmy g a i Nar. i ostatnie iMomoSci.
Według zapewnień dzienników petersburg- 

skich, Giers wracając ze swej podróży, wstąpić 
ma w styczniu do Wiednia.

Na drodze żelaznej warszawsko • terespol- 
skiej wykończono już układanie drugiej linii 
szyn, na przestrzeni 90 wiorst pomiędzy Brze
ściem a Łukowem — pozostała część będzie go
tową do nżytkn w pierwszej połowie stycznia.

Moskiewskie ministerjum wojny utworzyło 
w łonie swojem komisję, mającą opracować or
ganizację polnych oddziałów^ telegraficznych we 
wszystkich korpusach afmii, na wzór takiejze 
organizacji, k tórą armia niemiecka posiada od 
dłuższego już czasu.

Kraków d. 28. grudnia. (Pryw.) Wczoraj
szy numer Nowej Reformy został skonfiskowany 
za wiersz o łączności Czechów z Polakami.

Wiedeń d. 28. grudnia. (Pryw.) W  Zepcach 
w Bośnii było wczoraj znaczne trzęsienie ziemi.

Paryż d. 28. grudnia. (Pryw  ) Angielskie 
pośrednictwo między Francją a Chinami nie n- 
dało się.

Madryt d. 28. grudnia. (Pryw.) Podróż króla 
hiszpańskiego do Rzymu zaniechana. (Może w 
ogóle wiadomość o tej podróży, proponowanej 
w Madrycie jakoby przez cesarzewicza nie
mieckiego, była tylko domysłem; p. r.).

P O C I Ą G I  K O L E J O  WE.
podług zegaru lwowskiego.

Przychodzą do Lwowa:
Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg po 

Spieszny, o go dl. 9 min. 27 wieczór pooiąg ozobow 
god. I t  min. 40 przód południem mięszany, o godz.

'o. 51 Wieczór pociąg lokalny miąizany.
% CZE&NIOWIICG: o godz 10 min. — wiec cór po 

oiąg pospieszny, o godz. 8 min. 35 rano i o godz. 3 minut 
52 po pot dniu pociąg miąszany.

Z PODWOłiOCZTBK: u dworzeo główny lwowsk 
e godz. .0 min. 80 wieczór pooiąg pospieszny, o godz ! 
min. 5 rano i o godzinie 4 min. 16 po południu poeiąg 
mięszany.

Z PODWOłiOCZYBK: na dworzeo w Podzamczu 
godz. 10 m. 17 wieczór poeiąg pospieszny, o godz. 8 m 
81 rano i o godz. 3 min. 48 po połud. pooiąg miąszany.

ZE STANISŁAWOWA): na Stryj, rano o godz. 8 
min. 2S pociąg omnibns< wy, wieozór o godz. 8 min. 32 
pooiąg mięszany, i o godz. 1 min. 53 po południu pociąg 
okalny Biczerzeo-Lwow.

Odchodzą ze Lwowa:
DO KRAKOWA: o godz. 10 min. 50 wieczór pooiąg 

pospieszny, o godz. 4 min. 5 rano pooiąg osobowy, o 
godz. 5 min. 9 po południu pociąg mięszany, i o godz 
6 min 85 rano pooiąg lokalny mięszany.

DO CZERNIOWIKC: o godz. 6 m. 80 rano poeiąg 
pospieszny, o godz. 12 min. 15 po południa, i O godz. 11 
min 10 w noey pooiąg mięszapy.

DO POD WOŁOCZY8K: z głównego dworca o god* 
6 rano pooiąg pospieszny, o godz. 12 min. 38 po południa 
O godz. 10 min. 31 wieczór pociąg mięszany.

DO PODWOŁOCZYSK: z dworoa w Podzamczu o 
godz. 6 min. 10 rano pooiąg pospioszny, o godz. 1 min. 
4 po południu i o godz. U wieczór pooiąg mięszany.

DO STANISŁAWOWA, na Stryj: rano o godz 7 
min. 6 pooiąg mięszany, wieczór o godz. 7 m. 10 pociąg 
omnibusowy, i o. gods. 11. m. 20 prsed południem poci&jr 
lokalny Lwów-Ssczerzeo.

18 50 
22 50

5 64 
5.66 
9 56 
9 87 
1.54
1 1«V.

59.10

20 50 
24 50

5.74
5.76
9.66
9.97
1.64
MS*/.

59.90

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
Wiedeń, dala 27. grndnia. 1888. 

godzina 1 minut 45 po południu:
Węg. akcje kr. 292.— 
Unionsbank 109.60 
Nordbahn 253 50 
Kolej AlfSld. 169 — 
Kolej lw.-czern. 169 50 
Wied. Comana! 125.— 
Elbetal 1 9 5 .-
Losy tureckie 20.— 
Bankrerein 106.10 
Losy węgier. 113,— 
Marki niemiec. —.—

we Lw ow ieRHCKERAS12?
Rosę piękności i wszelkie kosmetyki i paehnidła tak prze- 
semnie, jakoteł i przez inne firmy ogłaszane.

Powszechne skargi.
dobrze mi, ni > mam apetytu żadnego, oo mcm począć ? 
Należy wziąć kilka szwajcarskich pigułek aptekarza R 
BRANDTA, a każde zwichnięcie organów trawienia bę
dzie natychmiast usunięta. — Pigułki te są do nabycia w 
aptekach; we Lwowis: w apteoe Zygm. Rnckera i H. 
Biumenfelda pod „Złotym Słoniem14 po 70 ot.

Uciążliwy katar, S f łS f f S g f r  3 :
kataralns aptekarza W. Yossa znpehiis w krótkim cza
sie, co zresztą stwierdza umiejętnie napisana broszur*, 
którą nabyć można w aptekach. Pigułki W. Vossa, są do 
nabycia w aptekach; wo Łwewie w apt, Zygm. Ruckera 
i H. Błam nielda pod „Złotym Błoniem* po 70 ct.

Tylko te prawdziwe, jeżeli na pudełka znajduje 
•ię poipie prakt. lekarza dr. medycyny Wittlingera.

Bladaczka -iełt °h°H>bą wieku niedojrzałego, to-
zaś
wowe _ _ _ _____, ________,
eboroby, wymagają lekarstwa*odżywiającegj i pobudza^ 
Jęoego zarazem: żelazo jest dzielnym środkiem wzmacnia
jącym, pobudzającym cały organizm.

PTCłULKl BŁ A 6C A R D A  islazieto-jodowe, 
upoważnione przez komitet lekarski w P e te rsb u rg u , po
twierdzone przez paryską Akademię medjczaą specjalnie 
w tyeh razach są pożądane tak dla lekarza jak i dis cho
rego. (IIL

Wymagać należy podpisu Blancard.t na zielonej e- 
tykieoie. Prawdziwe pignłki BLANCARDA sprzedają się 
tylko we flakonach lub półflakonach, a nigdy na wagę.

Scharfa imitacje dyamentów.
W żadnym zawodzie nie osiągnięto tak świetnych 

rezultatów, jak w imitacji dyamentów przez wynalazcę 
ałotnika SCUARFA we Wiednia, Kolowratring, 12. Kto 
nie zna tyeh pysznych naszyjników, zauszmo, szpilek, 
krzyżyków i pierioiem, które w taki doskonały spozób 
•purząda* m isj* S harf, że nawet znawcy nie mogą je 
rozróżnić od prawdziwych kamieni, albowiem i oprawa 
tychże zyskała sobie najwyższą sławę w Baw odzie złotni
czym, a taniość tychże jejt sadsiwiaiąea.' Zamówienia o- 
trrymuje wynalazca z miast wszystkich iz.-ici 6 mata, a 
obecnie przychodzą one z Rosji, Anglii, P ranej W ł o c h ,  
imitacje bowiem te należą do nzj piękniej* ty oh wynalaz
ków tego czasu.

L w ń w . Z Izby handlowej, 28. grndnia 1883.
1. Akcje sa stłuką 

bez knponu bieżącego płacą żądają 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł m k. 292 — 295 60

„ lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 168 75 172 —
Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 292 — 296 —

„ kred. galic. 200 zł. w. a. 250 - r  265 —
2. Listy zastawne sa 100 sir. 

bez knponn bieżącego:
Tow. kred. galic. 5 prc. w. a. 98 40 99 40 

.  „ 4 „ „ 89 75 90 76

Najstosowniejsze podarunki 
na fJtciadhę i J%owy Mloh 

» ł
Losy Czerwonego Krzyża

w ę g i e r s k i e .  
Główna wygrana zł. 50.000.

Rom mie ln y  ciągnień
Sprzedaje po kursie dziennym

August Schellenberg
Dom bankowy i kantor wymiany

we Lwowie.
Kwity poborowo na pięć tych losów w 

19 ratach miesięcznych po złr. 2.

Dobnjch ekonomów kawalerów
możemy kilka umieścić. Uprasza się nadesłać 
odpisy świadectw do Biura komisowego J. 

Dolińskiego we Lwowie.



Nowe tańce!
Nakładem księgarni, składa i ry p o łj 
(.żalni nn t , oraz ekspedyoji pism perjo- 

dycznych
S. A. Krzyżanowskiego

w Krakowie,
wyszły:

W r o i s k i  A. „ W i e n i e c  l a u r o w y  
Vr alce, złr. I.—

„ ' „Konwalja* Walce „ 1.—
„ „Marzenia* Waloe ,  1.—
„ „Koniec świata* Ma

zury „ —.60
„ „Pieśni Polskie* Ka

dryl „ - .8 0
„ „Na lodzie* Galop „ —.40
„ „Polonez jubileusz. „ —.60

3 92 1—6

Ból zębów
każdego i najgwałtowniejszego rodzaju u- 
uwa trwale i natychmiast sławny LITON 

gdyby inny środek nią pomógł. Flakon 
40 i 60 ct. We Lwowie w apt. P. Miko- 
lascha, w Stryju w apt. B. Drągowskiego 
1902 1 —27

Niema nagniotków
Niezawodny środek aa wygubie

nie nagniotków, brodawek i innych 
podobnych narośli skórnych, bez bolu 

bez żadnego niebezpieczeństwa 
Cena flakonu 50 ct. 

w Aptece
K. Krzyżanowskiego

we Lwowie

„Wieńca"i „Pszczółki* 
na t .  1884

obejmujący 12  arkuszy druku i o- 
zdobiony 41 pięknemi, duźemi ryci
nami—zawiera : część kalendarzową, 
informacyjną, powieściową, lekar
ską i gospodarczą.
C ena eg zem p larza  5 0  et. 

tn z ln  4  z l .  3 0  ct.
Adminis racja Wieńca' i „Pszczółki* 

we Lwowie ul. Akademicka 8.

j ¥ a  H g n - s e U n i
Buhajki i cieliczki

ozystej krwi h o l e n d e r s k i e j  oraz
prosięta Ycrkshire.

Bliższą wiadomość udziela Zarząd dóbr 
w 8 t « r y e h  Ś r o d a c h  poczta Dwo- 
rzeo Brody. 3 06 2—8

X Świeżo opuśoiło prasę ;

K a r o l a  D a r w i n a
O pochodzeniu człowieka
wydanie Ilgie, według najnowszego wydania angielskiego, przerobione 

przez Ludwika Masłowskiego.
C e n a  3  z tr . 4 0  ct. w . a .

Całe dzieło wraz
z Doborem Płciowym

w 3 tomaoh, ozdobne przeszło 100 drzeworytami wykonanemi w Londynie, 
w oenle o p.łowę zniżonej 6  złr., oprawne 7  złr.

Do nabyoia w wszystkich znaczniej szyoh księgarniach
S k ł a d  g ł ó w n y :

B a l s a m
na nagniotki,

niezawodny i radykalny środek do 
usunięcia tyohże w jak najkrótszym 
czasie. — Cena z dokładnym sposo
bem użyoia 80 ct. Na prowincję z 

opakowaniem 90 et.
Balsam na odmrożenie

najlepszy. — Cena flaszki 35 ct. 
Skład główny w aptece

JULIUSZA NAHLIKA
we Lwowie, ul. Halicka, l. 5.

5000 resz tek  sukiennych
(3—4 met.) we wszystkich kolorach 
na zupełu-i ubrania męzkie, wysyła 
za pobraniem resztka po 5 zł.

JL. S to r c h  w  B e r n ie .  
Resztka, któraby się niepodobała, bę
dzie b e z  przeszkody na powrót 
przyjęta 3196 1 (3

N o w o  o t w o r z o n y

Handel towarów
korzennych, win, rumu, 

i rozollsów,
pod firmą:

loacy CzaproisB,
przy ulcy Jagiellońskiej , liczba 15

poleca swój obficie zaopatrzony

Skład H e rb aty
tylko z najświeższego zbiorą, w wy
bornych gatunkach i po cenach naj

tańszych.
Osobno urządzony

P o k ó j  do  ś n i a d a ń
odpowie wszelkim wymogom. 

Polecając usługi moje łaskawym 
wzglęiom P. T. publiczności, zape
wniam Zcr- zeo», że wszelkie zlecenia 
la i  n miejscu, j..k z prowincji u- 

a itniMnn:o i be’Z»ł »gcnJS

NOWY WYNALAZEK

FiRF 1X0 RA
E D . P I M U D
Mydło..........................k 1 H O R A
Essencya dla chustek, k 1 U O B A  
Woda t u a l e t o w a k  iO L O R i
Pomada...................... k 1’n O B A
Olejek.....................    i  l l l M U
Puder ryiowy............ k m o l i
Kosmetyk..............   k 1 U O B A

87. Boulersrd de Slrasboarg, 87

L. 49423|82 
I.

Dzierżawa
realności miejskiej pOd 1.
2 2 5 - 2 2 6  i  2 2 7 ' / ,  n a  ( W n lc e ) .

Gmina miasta Lwowa wydzierża
wia w realności miejskiej pod 1. 225 
226 i 227 V4 (na Wnlce)

1) Cegielnię z budynkami i grun 
tern glinianym około 8 morgów obję
tości za cenę wywołania 500 (pięćset) 
złr. a. w. —

2) Dom mieszkalny z budynkami 
gospodarskiemi i ogrodem owocowym 
przestrzeni około półtora morga za 
cenę wywołania 300 (trzysta) złr. a. w.

3) Grunta orne do tej realności 
przyległe, przestrzeni około 18 morgów

iW ie d e ń s b le i b ie l iz n y
mogą być pojedynczo lub razem wy-, 
dzierżawione —

Księgarnia Polska w© Lwowie.

s p e c j  a l n o ś c i
irńnWlUlJc | i  i  i i  • u lpubliczna licytacja za pomocą o własnego wyrobu, dobrego i rzetelnego.

fert pisemnych odbędzie się dnia 10. o  «/ . / o  cj
stycznia 1884 o godzinie 11 przed 
południem w bióne I. departamentu 
Magistratu. —

Wadjum ustanawia się w kwocie „  
wyrównywającej 20°/0 ofiarowanego r 
czynszu dzierżawnego.

Warunki licytacyjne przejrzeć mo
żna w bićrze I. departamentu Magi- 
w godzinach urzędowych. --  

Magistrat król. stół. miasta.
Lwów d. 10. grudnia 1883 

8216 2 s

Białe koszule
dobrze przy-

< JPIótna i
z

ML
ML
M
M
M
M
M

L
M

trwsj carskie i  rumbnrgakie w ma- A  
łych i dużych sztukach i w róś- A  
nej szerokośoi — RĘCZNIKI na £  
łokcie i w tuziaach, CHU8TECZ- M i 
KI białe i kolorowe, DTMĘ M  
białą w paski i desenie, SER- M  
WETY, OBRUSY, DE88ERTKI 
i SERWETY kolorowe, sprzedaje 
pojedynczo na łokoie i w oałyoh 
sztukach i poleca pod gwaranoją 
za dobroó i (trwałość i sumienną 
cenę, handel towarów mięszanych

Kowalski i Meyer
Lwów Rynek, L 26. ^

M
M
M

Z
ML
M
2
i
ML
ML
M i

1 5 7 5 - fABRYKA ZAŁC7.’ NA W ROKU • |

C E S . K R O L . ]  -•> ’  *
AUSTRYAC CY , V *  A u  V # ' f e j  '

NADWORNI DOSTAWCY. 7

5 7 5
K R O L .  

NIEDERLANDZ. 
NADWORNI DOSTAW CY.

Podpisane, jedyno istotnie tanie

źródło nabycia

kaw} surowej
bezpośrednio importowanej z krajów- 

uprawy,
wysyła w workach po 4S/* kilo wsgi 
netto pocztą za pobraniem ualażytu- 
śoi tak pośledniejsze, jakoteł wy
borne, ozyste, mocne, aromatyczne, 
nieifałszowąne gatunki, po cenaoli 
niżej podanych za kilo netto, z opłatą 
cła i franco, bez wydatków dla od

biorcy :
Perłowa Ceylon, najl. nieb. zł. 1.98 
Perłowa Costaricca zielona „ 1.76 
Perłowa Manilla, jasna „ 1 65 
Cejlon A, najlepsza niebieska „ 1.70 
Ceyloń B, dob, ,  zielona „ 1.88
Mo. ca, prawdi. arabska „ 1-84
Afrykańska Mocca, żółta „ 1.54 
Men&do, najlepsza złota Jawa „ 1.60
Cuba, najlepsza gruboziarn. „ 1.60 
JaTa Malang, zielona „ 1.4 <
Domingo, wybrana „ 1.4 0
Santo smaczna „ 134
Brsiil, bez posmaku „ 1-80
Babia dobra i mocna „ 1.22
Jamaica, mocna „ L26

Pomarańcze lub cytryny
m e i y ń s k i e ,  aajlepsze, źrałe, wy
brane owoce świeieg) zbiorą, 25—45 
sztuk, w pięknym O-kilowym kosza, 
opakowane trawą morską dla ochro
ny przed mrozem, złr. 1 .9 0  za kosz 
onlouy i franco, bez wydatków, 
m  Przy odbiorze 8 koeaów naraz 

pou jednym adresom i nadesłaniem 
gotówki franco taniej na kosza po 
14 Ot. 8171 1- 12

R. MAITI, T ry jest.

tylko dobrej jakości, 
stające:

2 
4 
6 
8

2 złr. 25 ct,
2 „ 75 „
8 „ 25 „
4 „ 50 „

Kalesony

Przez całą zimę świeże, deserowe

fINOGRONA
hiszpańskie

p o  z t r .  1 .5 0  k i l o ;
oiągle świeże piękne

Kalafiory włoskie
po 70 do 80 ct. kilo.

JABŁKA TYROLSKIE
po 4, 8, 10 i 15 ct. sztuka.

Marony tyrolskie
po 44 ot. kilo. 

K w l c i o l y ,  J a r z ą b k i , 
K u r o p a t w y  i t d .

poleca handel

St Markiewicza
we Lwowie w Rynku 1. 42.

lluari M a :
posznknje dostawy znaczniejszych 
ilości mleka, za kontraktem jeduo- 
lub trzyletnim, płacąo oenr «n<iżlitre 
najwyższi 3" 5 1—5

H le c z a r n la  lw o w s k a  u- 
r^ądzona na t poaób zagraniczny, U- 
miejętuie i sumiennie kierowana, 
zdobyła sobio w krótkim ozasie naj
zupełniejsza uzuaaie a Publiczności, 
przeistawia przeto najl pszą sposo
bność, atałeg > zbytu wyprodukowa
nego w gospodarstwie mleka °fer 
ty przyjmnie Zarząd M le c z a r n i  
1 *  o w a k ie j  u l .  Z ie lo n a  1.19.

Zamiana na majątek.

angielskiego kroju na guziki, 
do ściągania:

Lniaue na guziki 2 złr. 80 ct.
„ do ściągania 2 „ 25

z angiel. drelichu 2 „ —
„ do ściąg; 1 „ 80

Moje domy w Wrocławiu życzę sobie za
mienić na majątek ziemski w Galicji, 

lub Oferty pod U. 442 do Budolf Mosse w 
Wrocławiu. 2604 1 —1

Zlecenia z prowincji tylko za pobraniem Przy zamówieniu koszul 
wystarczy podanie objętości szyi. Dokładne cenniki na żądauie gratis

B. TURCZYMl, we Wiedniu,
1, Wolzelle 17._____________________2558 4—4

Naturalna “W &

I M b I m  S z c z a w a  1
z dawna sławny zdrój szozawowy, 

wyśmienity n a p ó j  y e t e t y c z n y
Składy we wszystkich handlach wód mineralnych.

E leg a n ck ie

FABRYKA WYBORNYCH L IK IERÓ W  HOLENDERSK ICH
W  A M S T E R D A M I E .  !

F I L I E  : W  W I E D N I U ,  li.  a  i

3 1 . II n
N A Ś L A D O W A N I A  N A - Z Y C h  L I  R i Z F. O W  5 E L A  S Ą D O W N I E  P O S Z U K I W A N E  

CENNiK! PRZESYŁAMY NA ŻĄDANIE OFtATNIE.
DLA DOGODNOŚCI SZANOWNEJ PUBLICZNOŚCI  URZĄDZILIŚMY ?P R Z EU AZ N A S Z YC H  L IK I ERÓW PRAWIE  
WE  WSZYSTKICH MIASTACH GALICY!, W  HAHDLAC:;  KORZENNYCH, CDKIEPNIACH I KAWI ARN IACH.

obuwie YieM e
dla mężczyzn, pań i  dzieci,

w najobfitszym wyborze
najlepszej i naj- 
trwalszej jakości , zawsze w zapasie

4 w sławnym zna
nym wielkim

składzie obuwia 
p-„AndreasHofer”

we Wiedniu,
I, Rothenthnrmstragse, nr. 4, 

Ilustrowane cenniki z pouczeniem do 
wzięcia miary gratis i franco.
! Coby się nie podobało, będzie z ehę 
leią wymienione. 2506 1—Tę»xzxzxxxz xzx=x=x=xzxxę

r. i

d a  wystanie amsturoaiuskiej, przyznano w«dłag nrzę.iowycŁ sprawozdań
jedyny medal zloty9

za wyroby perfumeryjne pochodzenia ni^mienk>eg-i fabryce perfum i wody 
kolońskiej, Glookengasse nr. 4711 F e r d .  M f i lh e n s  w Kolonii n. Rsnem, 

fabrykantowi znanej

4711 E an de C ologne.
Wielka wartość tego doniosłego odszozrgóluienia zyskuje szczagólns 

znaczenie przez to, że wymieniany dom na tej wystawie wystąpił po raz 
pierwszy n ie  p » d  n a z w ą  F a r l n a ,  J a k o te ń  p r z e z  to , ż e  z  
p o m ię d z y  w s z y s t k ic h  w y s t a w  w  o s t o t n ic h  lO  la t s c b  

z y s k a ł  p ie r w s z ą  n a g r o d ę .
648 1—5 J e n e r a l n a  A je n c ja  d l a  A n s t r o - W ę g i e r

A. Motsch &  Omp. we Wiedniu.

Potom na Gwiazd i Nowi Bok!
Śeharfa naśladowane djamenty

1 naśladowane kolorowane klejnoty i perły.

APTEKA
JANA MACURY

to Stanisławowie, 
poleca

Pomadę chinową iłoik 50 ot. 
Wodę wzmacniającą włosy i prze

ciw łupieży flaszka 1 zł.
Wodę salicylową do zębów po 60 ot. 
Proszek salicylowy po 30 ct. 
Krople indyjskie na ból zębów 88 ot. 
Krople własnego wyrobu fl. 15 ct

Odszczególnione na wystawie przy
rodniczo lekarskiej w Krakowie.

Maść sybirska
przeciw odmrożeniu

w y r o b u  aptekarza i chemika 
A. MUSSILA (50 ct.)

Ziółka piersiowe
Dr. Seeburgera 

wyrobn dr. Zarzyckiego i Mussila 
(20 ct)

Dostać można we wszystkich więk
szych aptekach.

< s $~ » \ v v
LECZENIE

Suchot, 
o Zapaleniu oskrzeli, 

Katarów,
Słabości piersi,! 

Skrofułów, I
.  eto.

s. 4tf

Przez 
użycie

ZIAREK '
a Kreozotu
SABOURDY

Aptiti nsTiYin 
8, ulica de Choiaeul, 8

w Paryżu.

we Lwowie w aptece P. Mikul.scaa.

» Harlanderska przędza k
do robót pończochowych i nici naszpolkach. *5

^  Na wiedeńskiej i paryskiej
> wystawie odznaczone n
S O K I  n agrod am i.

Powszechnie ulubione z po
wodu swej wybornej jakości, do 
nabycia we wszystkich handlach

Znak fabryczny dla hurtownyeh i detailicznych anslr. Znak fabwezny dla] 
W  przędzy pończoch. Węgiersk;fij monarchii. 2546 2—16 ~
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dawnione i wacelkie cierpienia kana* 
lów oddechowych untąputą po aiyoin

Duszność, 
chrypka, 
katary, ta- 

lenta luna*
(N E V R A L G I E S

nerwowe każdej chwili oetąpnją po 
uiyoia pigułek antlnew nlctcayth  
DraOKOW int.

Wszel
kie cier
pienia

W Feiytu, Wdał gHwny w Aptece Pana L erassew , rue Ca la 
__________ BnataS m«taa we wsayitklah ciewmyck aętekaek.

oprawne u> prawdziwe ełoto i srebro, przewyższają nawet praw
dziwe djamenty, pod względem ognia i połysku!

Najdostejnicisce oseby orzekły, że te dj menty rą cudowne, znawcy 
uzrali je jako jedyne w święcie a przeszło zto najwybitniejezyob dzien
ników krajowych i zagranicznych omówiło je w bardzo pochlebny sposób.

Odznaczone 18 pierwszemi złotemi i srebmem\ medalami. 
t  o l e c y k i ,  p i e r ś  e l o a h l ,  g u z i k i ,  s z p i l k i  1 t .  d .  od złr 6  
do złr. 9 9  przedstawiają wart ść loO do 80 > złr; — w letki wybór wspa
niałych klejnot r, jak: o i d o b y ,  r l v l « r e ,  o z d o b y  n a  g ło w ę ,  
n a r a m i e n n i k i ,  z e e d a i ś o n y  p i e r d o l e n i e  p r a t a c u e ,  k r z y 
ż e  i t  d, od 26 do 180 <,:r.

Wszelkie klejnoty, p r a w d z i w e  i n b  n i e p r s w d s l  re , yko 
n ne będą trwale i tanio wedle rysunku i z „dotączmiem naśladowanyca 
kolorowych kosztownych kamieni i pereł*. — Zamówienia przy doląoze- 
niu należytości 1 uh za zaliczką.
Z ło tn ik  8 0 H A R F  w Wiedniu. Skład: Kolowratring 12.

Wodę kolońską ggSfc
angiel* kich

Fabryka we Lwowie, ulica Kopernika, liczba 3,
Filia przy ulicy Halickiej l. 25 i w Krakowie, Sukiennice 20.

poleca
W n r J p  l w n w n l ł U  odznaczającą się przyjemnym, długotrwałym 
”  ”  \  1 V»UWHł i ( i zapachem, flakon zł. 1 50; pól flakonu £0 ot.

— flakon ct. 25, ói) i zł. 1,
(potrójną) flak. ct. 40, SO i z ł-1.50. 

1 francuskich.sporządzone, jaśmino- 
lop. hiacynt, konwa

lia, róża i t. p., od 35 cL do 8 zł. flakon?
U / a H p  l ó t r ń T i H n W k  1 bwaadową ambrową do ekrapiania aukion TT U t i ę  l c  W « I1  vlU w  ł |  i odświeżania powietrza w pokojach, flakon

50, 70, 90 ct. i  złr. 1.6U ’•

Ocet toaletowy or f T S .cUłm’ d0 płnka,lia a,t’ fl*kon 
Ocet salonowy d0 kadiwia 50 ot 2099 4-?

Powyższe wyroby zostały wyizciególnione 5ma medalami zasługi.

MOLLA proszki seidlickie.
Tylko prawdziwe,

Ces, k r ó l .  U p r z y  w.
galic. akcyjny

B a n k  h i p o t e c z n y
wydaje

we Lwowie i przez filie w Krakowie, 
Czerniowcach i Tarnopolu

i\
płatne w 30 dnt po wypowiedzeniu. 
Lwów 27. września 1883.

Dyrekcja-
(Przedruk nie będzie płacony.)

K
8

Najlepsze ł najtańsze losy. — Rocznie 6 ciągnień.
Każdego drogiego miesiąca j«dob ciągnienie z jjtównemi wygranemi 

złr. 100.00^, 50 000, 5 0(>i, .pOO. i t. p.
NajbUzsie ciĄgmeńie ju t dnia 2. stycznia 1884 / 

G ł ó w i a  wygdfCuA z ł e .  1 0 0 9 0 0 .
Z powodu oabyć się mającego ciągnienia *n*trjaekioh logów C :er- 

wouego Krzyża na dniu 2. styezsia 1884 nn>jąo i ląd ne znaczny wy
nik, jakim pocieszają się wydawane przezemnie kombinowane k lty po
borowe, w\ d»ję kombinowane kwity poborowe nk a astr. i węg. lj«y 

Czerwonego Krzyża.
2 auttrjackie losy czerwonego krzyża ) aa spłata ozęściową w
2 węgierskie losy czerwonego krzyża j 23 ratach mieś. po 2 zł.
3 auBtrjackie losy czerwonego krzyża ) ta  Ł8 mieiię:z. spłatą

?WTgiersfcjo łom enrwcargo krzyża ) po 8 złr.
auatrjfićkib lośy <5łerwońigo krzyża ) w 28-miesięozn. ratach

4 węgierskie losy czerwonego krzyża ) po 4 złr.
Tak austijackie jakoteż węgierskie losy Czerwonego Krzyża muszą

być po dwakreć wyciągnięte z wygranymi., stanowią tedy przez 50 lat 
nieustanną bezkosztowną premesą.

łY»7 -*Żeieniu pierwszej raty otrzyma kapioiel prawnie oitemplowany 
^działowy, opatrzony serją i numerem z zapewnieniem natyohmia- 

stowegó wżięcia Udziału w grze na #śzy«tkie główne i mniejsze wygrane.
fl^ rzJ*tniej przekazem, załatwiają tlę rychło. — Prozpekty

m . t Wh>deński kantor wym iany i lombardu 
A . €J V T  F  E  Ł  D, d a w n ie j  Ł o u t h o l z  A  C o., 

(ist. i^oący od 1 870) — ve Wiadniu, Sudt, YSippliugeratr-sse, nr. 27..
WłZ. lkie zlYYfn a, .obodiąoe w za. ód I ankowy, gieldowr i weksl - 

r r  zaia- wiam r chio i najrzetelniej odwretnie. 2640 1—8
nl—

Grupa A) 

Grupa B) 

Grupa C)

leń ii na każdej etykieaie pudełka wydrukowany jest 
orzeł i moja finna.

Od 80 la t zawsze z najlepszym skutkiem uży 
•ranę na wszelkiego rodzaju ekoroby ż o łą d k a  
i przeciw z w łc m ilę tc m i tr a w ie n ia  fb?*k 
apetytn, zatwardzenie i t  p.) przeciw kunge- 

tjom  krw i I c ie r p ien io m  h e r o  ii- 
ńalnyna. Szczególnie zalecone oiobom, zatrudnio
nym przy zajęcia siedząccrn.
Farkzywe wyroby będą sądownie ieigane.

C ena sa p lee a ę to w a n eg o  o ry g in a ln eg o  p n d e łk a :l  a łr . w . a .

TĄW ó d k a  fi
jakc w eteran ie  do almtacinego opatrywania gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bólów członków i parali- 
sowań, holów głowy, uszów i zębów: jako kom p resy  wc wizelkioh skaleczeniach i ranach, zapaleniach i wrzo
dach. W e w m ę tm n le  zwodą zmieszana w nagłej zfabożoi, wymiotach, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z do
kładnym opisem 80 ct. B O  T ylk o  praw  d a l w a, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jeat w  p od p is 1 an ak

oek ron n y  H o lla . O B

O l e j  t r a n o w y  M , K r o h n  &  C m p  « w handlB*znajdnjąoyoh się gatunków j^iyńie
■  ■ odpowiedni do łcczniozego nżytan. Flasslka

n o p isem  o ń y e ia  k o sa tu je  1 złr- w . a.

Główny skład wysyłek a A . Molly c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuohlauben.
Uprasza się P. X. PubUcznoió, wyrainie tądah preparatów MOLLA i te tylko przyjmował, 

które opatrzone eą marką ochronną i  podpisem.
S k ła d y  w e  L w o w ie  : J. Beiser apt., Zyg. Rueker apt., F. W. Królikowski, St. Markiewicz, Hfibner 

A Hanke; w Jtidtęj: A  ztaiohon, npadk., Brioh Kolcr ap t, J. Golionowski apt.; w  Glinianach: A. Hełm apt.; 
w Gurahumoroi A  Botezan apt.; w H aliczui A. Gotaonner apt,; w H uńa tyn ie . W . Czerski apt.; w Tanclawin: 
i .  Rohm i L. Wisłocki apt; w Kołomyi: Jan Sidorowie* apt; w Krakowie: F. Sobierajski i W. Redyk apt; 
M. Jawornicki, K. Wiśniewski a p t ; w Nowyn Sączu. B. Jakubowski a p t ; w Nowym T argu : K. Laur; w Pod- 
toołocsyskocA: G. Morawetz; w PrtemgSlm V. HanUk, F. Gajdeozka, A  Mańkowski apt; w Rseseoioie: J. Sehait- 
ter k  Comp.; w Samborze: 1. Alokaiewioz apt, C. Marach apt.; w Serecie: J. Dempniak; w Stanisławowie- Alb. 
Amirowicz ąp t, J. Macura; w Stryju-, i .  Zgórski apt; w atoreśyńeaeki i .  Skałka apt; w Burzanie: Ed. Liszka 
apt; w sou: Rappaport; w Tarnopolu: E- ' ntz; H. Kahane apt; F. Jamrogiowioz apt; w Tarnowie:
A  wielogórzki, W. MtUdner k  Cmp., F. LMscsyński: w Wadowicach: Ig. Bruaig; w ZbarcJu-. Js. Stlssamann, 
w ŻydaczowU  M. Bar dasz apt; w Brzeianach: apt J. Hauaberga, B. Dembińskiego.

Unikać fałszerstw wymagać podpis : K. 6K 1M .O N . 
Wszelki produkt z powierzchowności podobny do naszego jest 
naśladownictwem cech zewnętrznych, a nie posiada skutecz

ności prawdziwego

TAMAR INDIEN GRILLON
ODŚWIEŻAJĄCY, W KSZTAŁCIE PASTYLEK ROZWALNIAJĄCYCH 

Przeciw ZATWARDZENIOM, HEMOROIDOM, UDERZENIOM DO 
GŁOWY, ZÓŁC1, BRAKU APETYTU, NIESTRAWNOŚCI, &AS- 

TRYCZNYM CIERPIENIOM ŻOŁĄDKA I K18ZEK. 
Najprzyjemniejszy środek dla dzieci. — Nieodzowny środek 

podczas i po połogach, również dla starćow, ponieważ nie 
zawiera zaanych substancji gwałtownie działających j a k : aloćs, 
podofilina ita. nadaje się wybornie dla codźiennago użycia.
W  PARYŻU n P. GRILLON, npt —W e  W sz y s tk ic h  ap tek a ch .

4 S |

K ą j le a z z y  ś r o d a k  przeciw wszelkim n u d n o ś o i o m,  
bolo n ź dądka, rozWolnieniu, beli zębów itd. 

W y b o r n y  ś r o d e k  ż o ł ą d k o w y .
" *" Kolący b u r c ie .  -

JToko t y n k t u r a  n a  z ę b y  i  w o d a  d o  u s t  
Jsko środek toaletowy.

J a k o  n a p ó j  o r z e i w i a j ą c y .
CENA FLASZKI 50 ct. N.leir iędłć wjT.init Nem tein* Mentkla t d«- Usiai. wsiać as to, te kstda flśssks • ,  a t r • • a a jest  asssf ■ i rk *o a h r • a n ,,
Gliuny/jklad dla Auztro - Węgier, We Wiedniu w apt. „kum

NMB
g - "
JTi

5 “
S

'tgier.
> der

es aby  cl ł  we  i W O W i E  w * f £  p. &ygm.  Eack ora .
heil. feoDold*, 8tadt, E ebc/ier Spiegel-U Planfenganse.

Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman. Naczelny i Odpowiedzialny redaktor Jan ‘Bobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowe


